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Nowoczesna etyka pruska. 


Nowa pruska ustawa antipolska, zabraniająca 
pośrednio zakładania nowych polskich osad 
włościańskich na miejsca  rozparcelowanych 
dóbr większych, a tem samem  zagrażająca 
w wysokim stopniu działalności polskich ban- 
ków parcelacyjnych, była przed kilku dniami 
przedmiotem obrad pruskiej Izby panów. Dzi- 
wiono się z początku, że rząd najpierw tej 
Izbie przedłożył nowy swój antipolski projekt, 
zwykle bowiem wszelkie przedłożenia przecho- 
dzą najpierw przez ogień dyskusyi Izby posel- 
skiej. Dziś ta zegadka już się wyjaśniła. Rząd, 
jak się zdaje, nie był zupełnie pewien, czy to 
właśnie przedłożenie znajdzie bezwzględnie ży- 
ezliwe przyjęcie u większości Izby drugiej, 
pragnął więc przez dyskusyę w Izbie pierw- 
szej, której przebieg i kierunek łatwiej już 
mógł przewidzieć, wywołać odpowiedni dla 
awego zamiaru nastrój, przygotować grunt i o- 
pinię publiczną dla nowego swego antipolskie- 
gc gwałtu. I nadzieja, pokładana w nusposobie- 
niu tej Izby, bynajmniej go nie zawiodła. — 
Obrady jej były nowym dowodem, jak bardzo 
już uległy zupełnej deprawacyi „zasady ety- 
czne* i pojęcia o słuszności i sprawiedliwości 
zasiadającej w tem ciele prawodawczem „śmie- 
tanki* arystokracyi pruskiej i pruskich sfer 
naukowych. Cóż bowiem sądzić wypada 0 „wy- 
soko urodzonych* i „uczonych* członkach Izby 
panów, jeśli spokojnie, nawet z widocznem u- 
znaniem, wysłuchali wprost cynicznych 
wywodów księcia Herberta Bismarcka?— 
Mowca ten pytał z udaną naiwnością, w czem 
właściwie ogranicza się prawa Polaków? Na- 
stępnie żądał, ażeby Polacy rozwiązali awe 
Koło polskie i aby poszczególni jego członko- 
wie wstąpili stosownie do swych zasad stron- 
niczo-społecznych do stronnictw niemieckich, 
albowiem — jak wywodził — w Prusach nia- 
ma już narodu polskiego, jak niema 
hoisztyńskiego, kaszubskiego lub taryngskiego. 
Po cóż — wołał z zapałem syn żelaznego księ- 
cia — trwonicie czas i pieniądze na mrzonki 
e narodowej przyszłości? Bydźcie raczej wdzię- 
czni Prusom, że was przyjąć chcą do wielkie- 
go narodu niemieckiego, uczcie wasze dzieci 
po niemiecku i bądźcie sami tylko dobrymi 
Frusakami. — I te cyniczne wywody „księcia 
o ptasim mózgu”, jak go nawet część Niemców 
nazywa, znalsziy poklask w Izbie! Co więcej, 
w podobnym dachn przemawiał także wybitny 
przedstawicieł nauki niemieckiej, znany profe- 
sor Schmoller, wywodząc, że wynarodowie 
nia i ekonomicznego zgnębienia Polaków wy- 
maga pruska i niemiecka „salus publica“. 

Odprawa jaką tym herbowym i naakowym 
hakatystom pruskim dali dwaj przedstawiciele 
arystokracyi polskiej, książę Radziwiłł i 
Józef Kościelski była wyjątkowo bardzo 
energiczna, cięta i godna prześladowanego na- 
rodu. Zwrócili oni uwagę na bezprzykładny 
wprost objaw, iż rząd państwa sam w swych 
ustawach neguje dziś podstawowe prawo każ- 
dego społeczeństwa prawo własności, ostro 
przytem napiętnowali całą obłudę mieszczącą 
się w wywodach reprezentantów rządu i mow- 
ców niemieckich Izby i zakończyli zapewnie- 
niem, że Polacy nigdy nie popełnią tego ro- 
dzaju „łajdactwa*, jakiem jest dobrowolne wy- 
rzeczenie się swej narodowości — oraz wyra- 
zem nadziei, że ostateczne zwycięstwo będzie 
ich udziałem jako strony walczącej o prawo 
i sprawiedliwość. 

Rozumie się samo przez się, że wysoce ety- 
czne argumenty obu mowców polskich nie zdo- 
łały przekonać tak zdeprawowanego i skorum- 
powanego hasłami nienawiści rasowej audyto- 
ryum. Jeden tylko mowca niemiecko-katolicki 


Józef Glada. 


O©porni. 


Powieść współczesna. 
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87 (Ciąg dalszy). 

Te głosy, jakkolwiek mn znane, przemieniały 
się w wyobr»źni Bałyka w rozmowę dyabłów, 
porozumiewających się, aby go schwycić i żyw- 
cem oddać piekła. | 

Zdjął go strach i z nadzwyczajną zręczno-| 
ścią wdrapał się na drzewo. 

Głosy puszczy błotnej nietylko nie ustawały, 
lecz wzmageły się stopniowo. 

Zahuczał bąk nad bagniskiem, a odzew jego 
wydał się Bałykowi głosem dzwonu pugrzebo- 
wego. 

Jął tedy odmawiać modlitwę, 
głośniej: 

— Hospody powyłuj! 

Lecz mieszał słowa modlitwy, bo tuż nieda- 
leko zachichotał puszczyk i kozak tak się prze- 
raził, iż omal z drzewa nie spadł. 

Zmów zakwiliły sowy, na sąsiednim drzewie 
zahuczał puhacz, a na ten donośny głos zakra- 
kały uśpione wrony i kruki, przy akompania- 
mencie rechotania żab. 

Ledwie żywy modlił się nieustannie Bałyk, 
mieszając słowa, nie rozumiejąc wyrazów. 

„Stopniowo wznosił się księżyc i mleczne, 
ciężkie mgły przemieniały się w jakieś słębiące 
się potwory 

Brał przymrozek wiosenny, a Bałyk w prze- 
mokłej, zbłoconej koszuli drżał ma przemian z6 
strachn i zimna. 


powtarzając 


„M. Roforma' ul. Jagiellońska 10. 
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hr. Oppersdorf stanął po ich stronie. ale i on 
nie zdołał się wznieść na wyższe moralne sta- 
nowisko, lecz zwalczał przedłożenie rządowe 
tylko obawą, że wywoła ono większe jeszcze 
rozgoryczenie wśród ludności polskiej, którego 
już ze względów państwowego utylitaryzma 
uniknąć należy. 

Rząd. pomimo, iż z góry już zakreślił kieru- 
nek dyskusyi nad tem nowem bezprawiem 
jem, mimo to i dziś jeszcze nie jest. zupeł- 
nie pewny zwycięstwa. — Projekt jego rozbu- 
dził bowiem w kołach junkrów i agraryuszów 
pruskich obawy natury materyalnej, które 
w „narodzie filozofów“ większe dziś mają zna- 
czenie i wpływy, niż względy etyczne. Nowa 
ustawa, jak wiadomo, czyni zakładauie osad 
parcelacy jnych zależnem od komisyi koloniza- 
cyjnej. Komisya ta będzie więc miała w swojem 
ręka los wszystkich włększych dóbr w dzielni- 
cach polskich. Gdy zechce dobra jakie nabyć, 
odmówi pozwolenia na parcelacyę. Wskutek 
tego zaś z matematyczną pewnością wyniknie 
znaczne obniżenie się wartości zie- 
mi w Poznańskiem i w Prusach za- 
chodnich. Dziś Niemiec, któremu komisya 
kolonizacyjna nie chciała zapłacić żądanej su- 
my, mógł sprzedać wieś swoją po tej cenie 
polskiej jakiej instytucyi parcolacyjnej, Po 
uchwaleniu nowej ustawy skazany zaś będzie 
wyłącznie na łaskę komisyi kolonizacyjnej. — 
I to zaniepokoiło koła pruskich junkrów i a: 
grarynszów i wywołało u nich pewną opozycyę 
przeciwko projektowi raądowemu. Rząd pra- 
gnąc ją przełamać, zniewolony będzie ofiaro 
wać tym kołom inne korzyści. — Ostatecznie 
prawdopodobnie dopnie celu, ale to pewna, że 
grubo go to kosztować będzie. Nowoczesna 
„etyka pruska“ jest, jak widzimy, bardzo k o- 
4Ztowna. 


Z Koła polskiego. 


Wiedeń, 8 marca. 

(—r.) Po posiedzeniu Izby odbyło się dziś 
posiedzenie Koła polskiego. Witając po- 
słów, prezes Jaworski zaznaczył, że wobec 
ważności chwili zamierza zwoływać po- 
siedzenia Koła codziennie. W sobotą stawi 
na porządku dziennym wybór komisyi parla- 
mentarnej, dla załatwienia mniejszych spraw 
bieżących odbędzie sią posiedzenie osobne. 

Pos. dr Doboszyński przedkłada petycyę 
lekarzy więziennych, żądającą reorga- 
nizacyi więziennej stażby lekarskiej i podwyż- 
szenia płacy. 
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Mowca oświadcza się za tem, aby Koło wzięło 
udział w dyskusyi nad tą mową w Izbie i aby 
ściśle określiło swoje stanowisko wobec rządu 
i wobec położenia parlamentarnego. 

P. ks. Pastor występuje ostro przeciwko 
drowi Kcerberowi, zarzucając ma, że przez 5 
lat nic mie zrobił, a i w przyszłości nic nie 
zrobi. Takiego rządu Koło nadal popierać nie 
powinno, Jakikolwiek nastąpi po nim, gorszym 
od obecnego rządu nie będzie. 

P. dr Rappaport przerywa rozprawę po- 
lityczną oświadczeniem, że się porozumiał z p. 
Stwiertnią i swoją interpelsczę jaż odpowie- 
dnio uzupełnił. - 

Wobec tego tradoo zrozumieć, dlaczego Koło 
poprzednio odrzuciło wniosek p. Stwiertni, 
aby domagało się energicznie utworzenia kra- 
jowej dyrekcyi dla spraw wodnych? Czyżby 
dlatego, ażeby nie robić trudności rządowi ? 

P, Chamiec popiera żądanie p. Eugeniusza 
Abrakamowicza. Mowca wyraża życzenie, ażeby 
Koło wystąpiło z oświadczenism w tonie sta- 
nowczym. Jednakże całej winy na rząd zwalać 
nie należy. 

P. dr Gruk nazywa dzisiejsze wystąpienie 
dra Koerbera wręcz cynieznem. Mowca żą- 
da, ażeby zapytano rząd, co zrobił i co usiło- 
wał zrobić w ciągu trzech ubiegłych miesięcy 
w cela naprawienia sytuacyi parlamentarnej i 
przywrócenia normalnych stosanków? 

P. Stwiertnia uważa mowę prezydenta 
gabinetn za wyraźną prowokacyę Cze- 
chów. Rząd daje wszechnicę Wło- 
chem w Roweredo, a odmawia takiej sa- 
mej instytacyi naukowej Czechom, jakkolwiek 
wie dobrze, że spełnienie tego żądania cze- 
skiego jest nieodzowym warunkiem dla przy- 
wrócenia ładu i porządku w parlamencie. Po- 
stępowanie rządu w tej sprawie jest tak dzi- 
wne, iż sprawia wrażenie, jakoby rząd 
sam pragnął dalszej obstrukcyi w 
TFzbie, aby mógł rządzić absolutnie 
na podstawie $ 14. Położenie obecne stało 
się wprost nieznośne i niemożliwe i koniecznie 
trzeba mu raz wreszcie położyć koniec. 

P. hr. Dziedaszycki prosi o rozwagę (I). 
Rozdrażnienie jest zwykle złym doradcą. Jeśli 
pójdziemy drogą, którą tutaj wskazano, przy- 
spieszymy jedynie rozwiązanie Izby, a 
tego nie możemy sobie życzyć. Dziś nie pora 
robić rządowi opozycyę, bo nie rządowi, lecz 
samym sobie (?) przez to zazzkodzimy. Mowca 
kończy życzeniem, aby mówca domagał się 
zwołania parlamentu zaraz po świętach. 

Pos. dr Głąbiń ski wyraża zadowolenie, 
że wygłoszone dziś w Kole mowy dowodzą, iż 


Pos. dr Rappaport odczytuje interpela-|nie jest ono nawskróś rządowem. Mowca o- 


cyę, która ma być wniesiona ze strony Koła 
w Izbie w sprawie budowy kanałów i 
regulacyi rzek. Uzasadniając ją, zwraca 
mowca uwagę, że sprawa ta napotyka na cią- 
gie przeszkody ze strony władz ministeryal- 
nych i to głównie z powodu, że nie istnieje 
jedna centralna władza dla spraw wodnych. 

Pos. Stwiertnia przypomina, że dwukro- 
tnie już domagał się, aby utworzono osobne 
dyrekcye krajowe, bez takich dyrekcyj bowiem 
należyte przeprowadzenie spraw budowli wo- 
dnych w przepisanym czasie jest niemożliwe. 
Mowca zgłasza więc wniosek, ażeby interpela- 
cyę Koła uzupełniono w tym kieranku. 

W głosowaniu z 40 obecnych na posiedzeniu 
członków Koła, 20 oświadcza się za wnioskiem 
Stwiertni, a 20 przeciwko niej. Wobeć równo- 
ści głosów rozstrzyga głos prezesa Koła. Pre 
zes Jaworski oświadcza się przeciwko 
wnioskowi, który temsamem upada. 

Pos. Eugeniusz Abrahamowicz żąda 
politycznej rozprawy z powodu dzisiejszej mo- 
wy prezydenta gabinetu dra Koerbera, 


W przerażenin i modlitwie, w strachu i roz- 
paczy, przetrwał noc. 

Wstający ranek ośmielił go, zlazł z drzewa, 
i kierując się odgłosami warty kozackiej, pu- 
ścił się w drogę. 

Po nadludzkich wysiłkach, wyczerpany, drżą- 
cy, zastraszony, dobił się wreszcie brzegu lasu. 

Zaledwie mogli go poznać towarzysze, a on, 
doradłszy twardej ziemi, przeżegnał się i bez 
słowa podbiegł do rozłożonego ogniska, usiadł 
i grzał się, mrucząc niewyraźne słowa. 

Na razie sądzili towarzysze, że on postradał 
rozum i w milczeniu, z uszanowaniem patrzyli 
na niego. 

Dopiero kiedy jeden z nich podał mu flaszkę 
z wódką, a on z chciwością wysączył ją do 
dna, zawołali: 

— Ano, sława Boga, zdrów będzie. 

Stopniowo uspokajał się Bałyk, a gdy ubrał 
się w przyniesiony mundur, spojrzał przyto- 
mnie, 

— Gdzie Bezuch? — spytał podoficer. 

W odpowiedzi Bałyk machnął ręką: 

— Przepadł. 

— On!?.. Taki sprytny! Taki myśliwy! 

W stepie, nie na błocie — odmruknął. 
Ale co się stało? Jak? 

— Qtumanił go zły i jak opętany szedł da- 
lej i dalej... Aż pochwycił go i wziął jak 
swego... A prosiłem, błagałem, zaklinałem, wróć... 
cn swoje... nie poznał nieszczęśliwy. że ślady 
robił zły umyślnie, aby go zwabić. 

— To ty zwaryowałeś — zawołał gniewny 
pod: ficer — ślady były po buntownikach. 

— Jacy tam buntownicy!? — wzruszył ra- 
mionami — żadna chrześcijańska dusza tam- 
tędy nie przejdzie. 

— A jednak szliście? 

— Jego tnmaniło złe, 


bo nie wiag}, drwił 


świadcza wię przeciwko ponownemu zwołania 
Izby. 

Pos, Gniewosz również zaleca Koła o- 
strożność w tej sprawie. 

Wkońcu zabiera głos pos. Dawid Abraha- 
mowicz i na swój sposób uśmierza rozgo- 
rączkowane umysły. Zapęd opozycyjny wsku- 
tek jego mowy maleje i mimo odezwania się 
jeszcze kilku opozycyjnych głosów, Koło wy- 
biera mowcą w Izbie — hr. Dzieduszy- 
ckiego, czem solidaryzuje się z jego wy- 
wodami i stanowiskiem. 


Dobra nowina. 


Cieszyn, 7 marca. 
(X.) Spieszę się podzielić z Wami wesołą 
nowiną, Ministerstwo wyznań i oświaty rozpo- 
rządzeniem z dnia 20 lutego b. r. do l. 4472 
nadało tutejszej szkole 5-klasowej ludowej pol- 
skiej prawo publiczności, począwszy od począ- 
tku roku szkolnego 1903/4. Rozporządzenie to 


i żartował, i doczekał się swego... Boże, zmiłuj 
się, może teraz jest wilkołakiem albo czemś 
gorszem — przeżegnał się. 

— A ty wyszedłeś... 

— Modlitwą i cudem boskim, ale chociażby 
mi carstwo dawali na ziemi i w niebie, wolę 
zginąć, aniżeli tam pójść. 

Zaklęcie wydało się słuchającym tak wiel- 
kiem i ważnem, że w milczeniu pospuszczali 
głowy, uznając przyczyny Bałyka. 


— Hm... cóż tam było? Gadaj! -— spytał 
podoficer. 
— Et, lepiej nie pytać — odparł zniechę- 


cony. 

— Jednak powiedz — zachęcał go inny to- 
warzysz, podając flaszkę z wódką. 

Napił się, otarł usta i rzekł krótko: 

— Przysięgam na Boga i Przeczystą Matkę 
Bożą, że tam — wskazał na puszczę błotną — 
odbyło się wesele szatańskie. 

Wszyscy spojrzeli z obawą na Zaczarowane 
Błoto, a pobożniejsi zaczęli się żegnać krzy- 
żem Pańskim, mrucząc: 

— Panie zmiłoj się! 

Po dłuższem milczeniu odezwał się któryś: 

— No i tak, Bezuch zginął... 

— Na wiek wieków — potwierdził Bałyk — 
już mu nie oglądać słońca i stepu jako koza- 
kowi, chyba że go przemieniło. 

— I widziałeś sam jego śmierć? 

— Jak was.. Poszedł o małe stojanie, a ja 
przyostałem pod drzewem, rozmawiamy... naraz 
cicho... tylko słyszę szamotanie, plu-k... wołam, 
proszę, zaklinam, a tu nic, tylko gołąb biały 
popędził w górę. 

— Pewno duszę zbawił, bo był niedawno 
u spowiedzi wielkanocnej — dodał kozak. 

— Ale ciało odcierpi swoje za to, że wdarł 
się w państwo zaklęte —- uzupełnił inny. 


Praemnurnermtę przyjrzmaują: 
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zakomnnikowała opawska Rada szkolna kra- 
jowa Radzie szkolnej okręgowej w Cieszynie, 
a ta je znów doręczyła Macierzy szkolnej dla 
Księstwa Cieszyńskiego rozporządzeniem z dn. 
2 marca b. r. do |. 546. 

Rozporządzenie to ministeryalne nie jest 
wcale łaską, lecz postulatem ustaw, ale wie- 
dząc, jak sprawy narodowe polskie traktują 
tutaj, jakie walki staczać musi niestrndzona 
Macierz szkolna o każly akt sprawiedliwości 
publicznej, musimy w tem upatrywać czyjąś 
zasługe. Otóż w pierwszym rzędzie jest to za- 
sługa Macierzy, która nie zawodzi nadziei, ja- 
kie w niej położyło spieszące jej z pomocą 
społeczeństwo polskie, dalej posła do Rady 
państwa dra J. Michejdy, a wreszcie grona 
mauczycielskiego tej szkoły, zostającej pod kie- 
rownictwem p. Jana Głodłowskiego, które usil- 
ną a rzetelną pracą zdołało zadowolnić władze 
szkolne rezultatami wychowania i nauki. 
Podnieść tu także należy i zasługę inspe- 
ktora okręgowego, p. Józefa Dostala, który, 
Pome się jedynie zasadą sprawiedliwości, 
|traktuje tutejsze sprawy szkolne i wyższym 
władzom nieuprzedzone przedkłada sprawozda- 
nia ze swojej wizytacyi szkół. Takie też spra- 
wozdanie przedłożył ze swojej wizytacyi pol- 
skiej szkoły, odbytej w maju 1903 r, i na 
podstawie tegoż otrzymała dyrekcya szkoły 
uznanie, a w dalszem następstwie szkoła prawo 
publiczności. 

Teraz kolej na seminarynm nanczycielskie 
polskie w Cieszynie. Nie wątpimy, że tak za- 
pobiegliwej i nieutrudzonej pracy Macierzy, a 
głównie jej prezesa ks. Józefa Londzina, który 
w tych pracach iście apostolską okazuje gor- 
liwość, powiedzie się i to wielkie dzieło. 


Na kolei Syberyjskiej. 


Po różnych wzmiankach o stosunkach panu- 
jących na linii syberyjskiej, ukazał się w „Dai- 
ły Express“ artykuł specyalnego korespondenta, 
który przejechał całą linię z chwilą wybucha 
wojny. Oto jago ciekawe spostrzeżenia: 

Linia syberyjska jest arteryą wojenną. Jeżeli 
niespodzianki klimatyczne lub zabiegi Japoń- 
czyków zamkną ją, sprawa rosyjska na dale- 
kim wschodzie sama przez się będzie przegraną. 

Rozciągłość tej kolei jest niezmrerna. W Sy- 
beryi rozciąga się na przestrzeni 3559 mil, w 
Mandżuryi 1449. Innami słowy, podróżny z Por- 
tu Artara do Rosyi europejskiej przebywa prze- 
strzeń cztery razy większą, niż z Londynu do 
Gibraltaru. 

Kiedy wjeżdżaliśmy do portu Dalny, to mi- 
mo, iż już wieść się rozeszła, że w porcie za- 
łożono miny, nie mogłem temu uwierzyć, bo 
nas zostawiono na pokładzie i żŻadaa łódź nie 
wyjechała, aby nas przeprowadzić, okręt zaś 
wjechał wprost do portu bez żadnych oznak 
niepokojn ze strony kapitana lub załogi. 

Miasto Dalny jest smutną miejscowością, nie- ! 
dawno zbudowaną na bezleśnej pustyni, po któ- 
rej ostry wicher dmie gwałtownie pod oponą 
ciemnych chmur śniegowych. 
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na stacyi kolejowej, opowiadał, że jeżeli wojna 
wybuchnie, a było to w przededniu napada na 
Port Artura, Dalny będzie prawdopodobnie gło- 
wnym punktem ataku, 

— Rzecz całkiem prosta — mówił z zapa- 
łem — nasza flota pobije japońską i nie bę- 
dziemy już mieli więcej kłopotu. 

— A jeżeli Japończycy wygrają? — zaga- 
dnąłem. 

— O w takim razie tu przybędą, przetną 
linię kolejową do Mukden, która idzie grzbie- 
tem górskim, i posuną się naprzód ku Mukde- 


Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera al. Karmelicka 16. — hdi a a pa prone- 
merate i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Pioba, al. Ke- 


Przemyślu Hoszeles. — W Jaroslawin A. Amster. 


W Wiedniu pp. Hassonstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Basylei ! Wrocławiu). — A. Oppelik, B. Mosse (także w Berlinie Hambargu, Moasohiam 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalsk, J. Darneborg. — 

W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, 
Ogłoszenia (insoraty) przyjmuje administraoy 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwazy ras 20 h., za każdy następny raz po 10 n— Wade- 


directeur, Rao Oaamartin 61. 
a, Kraków, J ollońska:10, za opłatą od miejsca 


ras. — Głosy "publiczne po 3 kor, od wierza układ 


tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwsay ras 40 h, następny pe 10 h.od wiersma. — 
Załączniki do „N. Reformy" (Prospekty, cyrkularse, ogłoszenia itp.) przyjmuje się sa ceng 


1 bor od 100 egz. dla miejscowych pronamoerntostw. 


Należytość należy naprzód nadsyłać preckazem pocaós nym. 


nowi na północ. Być może, że zorganizują ban- 
dy rozbójnicze wzdłaż linii kolejowej, a nawet 
wywołają powstanie wśród Buriatów. — Lecz 
niema się o co bać. Pobijeroy Japończyków na 
morzu. 

Wsiadłem do pociągu pancernego i ruszy- 
liśmy na zachód z szybkością 15 mil (angiel- 
skich) po szerokich równinach Mandżaryi. — 
Placówki i blokhausy strzegły linii kolejowej. 
W tych okolicach tor zbndowany jest bardzo 
dobrze (całkiem przeciwnie twierdziły wzmianki 
różnych przygodnych podróżnych. Przyp. Red.), 
inaczej być nie mogło, skoro Rosya wydała 
przeszło 90 milionów rubli na linię mandżar- 
ską, 

Zanim przybyliśmy do Makdenn, pociąg prze- 
jechał silve zagłębienie. Miejsce to widocznie 
uważano za narażone na wylew, ponieważ wi- 
działem po prawej ręce most żelazny, który 
właśnie wówczas z pośpiechea budowano. Ta- 
janie śniegów na wiosnę przerwie niewątpli- 
wie linię w tym punkcie, jeżeli do tego czasu 
most nie będzie skończony, eo wydaje mi się 
jednak rzeczą niemożliwą. 

W pociąga jechali reprezentanci rozmaitych 
narodowości. Zanim dojechaliśmy do jeziora 
Bajkalskiego, zapoznałem się z Polakami, Li- 
twinami, Kirgizami i t. p. 

Rozmawiałem z pewnym Polakiem studen- 
tem, którego wygnano na Syberyę, ponieważ 
znaleziono n niego przy rewizyi socyalistyczne 
książki. Nakazano mu po wybuchu wojny sta- 
wić się do pulku w Irkucka. 

— Rząd zniszczył całą moją rodzinę — mó- 
wił do mnie — obaj moi bracia siedzą w wię- 
zieniu, a mnie obecnie każą walczyć za sie- 
bie. My Polacy nie zapomnimy krzywd. Socya- 
lizm krzewi się wśród nas. My wiemy, cośmy 
stracili i cośmy wycierpieli. Przy pierwszej 
sposobności bez wahania ucieknę do JapQńczy- 
ków. 

Po opuszczeniu Charbina jechaliśmy bez- 
miernym, dzikim krajem — a bezdrzewna pu- 
stynia wyciągała się bez końca przed nami. 
Na drodze spotkaliśmy mało wojska, dopóki 
nia wjechaliśmy w góry, wznoszące się na gra- 
nicy Mandżuryi — i tu właśnie, sądzę, w ra- 
zie szczęśliwych operacyj wojennych, Japoń- 
czycy postarają się zagarnąć przejście górskie, 
aby odciąć armię rosyjską. 

Minąwszy góry, jechaliśmy po wysokich pła- 
skowyżach. Im dalej posawaliśmy się, tem wię- 
cej spotykaliśmy pociągów z wojskiem, a zę.- 
nim przybyliśmy do jeziora Bejkalskiego, ile 
minęliśmy prawie ani jednej stacyi, na której 
nie stałyby ze dwa pociągi z rekrutami. Wielu 
¡z nich nie było w uniformach — niektórzy 
| byli hałaśliwi — inni wyglądali przez okna 
ze smutkiem na twarzy ludzi, którzy nawet 
nie wyobrażają sobie, gdzie i po co jadą. Je- 
den pociąg rozlegał się od śpiewki, której ka- 
żda zwrotka kończyła się słowami: „Dalej więc 
do Mandżuryi dziśl* 

Kobiety w naszym pociągu unikały żołnie- 
rzy jak ognia. Jedna biedna pani, żona małego 
urzędnika, bała się, że nie zastanie męża na 
stacyi, do której właśnie zdążaliśmy. 

— Nie można tym ludziom ufać — rzekła — 
strach mnie przejmuje, gdy pomyślę że mogę 
sama znaleść się na peronie. 

Na szczęście mąż jej czekał już na nią na 
stacyi. 

W wielu punktach w pobliżu rzek teraz po- 
krytych lodem, tor może być bardzo łatwo 
zniesiony przez wiosenne wylawy. Zapewniono 
mnie, że takie wypadki jaż się zdarzyły i po- 
wtórzą się znowa. Faktem jest, że wiele z tych 
rzek zmienia swoje koryta z roka na rok, — 
i tam gdzie nie zbudowano mostów niezmier- 
nej dłagości, istnieje zawsze niebezpiaczeństwo, 


— Czort z takim przeklętym krajem — za- 
wołał podoficer — rób swoje, a czort swoje. 

— Ono tak jest, cóż robić? — westchnął 
jeden z kozaków. 

— Aby swoje odsłużyć, a potem w nasze 
stepy, tam dusza się śmieje — rzekł inny z roz- 
jaśnioną twarzą. 

— Otóż to, aby tylko doczekać — mru- 
kneli. 

Chcieli kozacy dopytać się o szczegóły dal- 
sze Bałyka, ale ten, ogrzawszy się, napiwszy 
i podjadłszy, usnął snem kamiennym. 

Dobrze przed południem nadjechał do boru 
naczelnik straży ziemskiej, a dowiedziawszy się 
od Bałyka o bezużyteczności poszukiwań, mra- 
knął: 

— A mówiłem, że wymknęli się bokiem. 

Następnie kazał kozakom wracać do swej 
sotni, do miasteczka, wraz z koniem Bezucha, 
polecając zostawienie munduru na wypadek 
powrotu kozaka, w który zresztą wcale nie 
wierzył. 

Raczej dla formy, aniżeli z potrzeby, kazał 
dwom strażnikom pilnować brzegu do wieczo- 
ra, a sam pojechał znów do Ciosny, by prze- 
prowadzić śledztwo w sprawie ukrycia i ugo- 
szczenia kompanii opornych idących na od- 
pust. 

Zajechał do budynku gminnego i przyzwaw- 
szy wójta, spytał surowo: 

— Wymień mi tych, którzy przechowywali 
odpustowych? 

— Może i przechowywali, ale kto, tego nie 
wiem, bo od świtu do wieczora byłem na roli, 
aż pod Namotami. 

— Łższ sobako! — krzyknął, — wart je- 
steś knutów, a nie medalu, — spojrzał na od- 
znakę wójtostwa, przewieszoną na szyi. 


Rosyjski cywilny inżynier, którego spotkałem 
—  Jąśnie wielmożny naczelniku, 


prawdę 


mówię, — odpowiedział, 
boko. 

— Poszedł precz sukinsyn, zawołaj ta pi- 
BATza. 

Wójt wyszedł z pokornym ukłonem, a na- 
czelnik przechadzał się po obszernej izbie, 
umeblowanej wielkim czarnym stołem z kilku 
krzesłami; dwoma szafami jesionowemi, a na 
ścianie wisiał obraz Pamującego, w rogu ikona 
z palącą się lampką. 

Wszedł pisarz, niewyraźny blondyn, z krza- 
czastym zarostem, w ubraniu wyszarzanem, 
splamionem i zgiął się we dwoje, spoglądając 
ciekawie chytremi oczyma. 

— Hej, pisarz, opornych macie dużo? 

— Z małym wyjątkiem wszyscy mogą być 
sumiennie do nich zaliczeni. 

— Hm... dlaczego nie podałeś w raporcie. 

— Pisałem do pana naczelnika powiatu... od- 
powiedzi nie otrzymałem. 

— Ach, od nich odpowiedź! — nuśmiechnał 
sią drwiąco. — A cóż batiuszka na to? 

— To gorliwy człowiek, sumienny, — chwa- 
lił pisarz, — ale co on poradzi sam? Prosił 
o ukaranie winnych zaniedbania spowiedzi 
wielkanocnej, ale nie wiem czy dostał odpo- 
wiedź. 

— Dowiem się od niego.. a teraz słuchaj, 
za godzinę sprowadzisz tutaj ze dwudziestu za- 
możniejszych gospodarzy, wybieraj opornych, 
zrozumiałeś ? 

— Tak jest. 

— Jadę do księdza na śniadanie, a ty wy- 
konaj rozkaz.. możesz wziąć do pomocy moich 
strażników. 

— Rozumiem. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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skłaniając się głę- 
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że rzeka może wyrwać tor na przestrzeni ja- |bory, z których wyszli: prezesem Jan Broniowski, 
kich 100 jardów z jednej iub drugiej strony | wiceprezesem Józef Grzesiak, sekretarzem general- 
mostn. nym Wincenty Horodyski, jego zastępcami Emanuel 
Teraz, kiedy są jeszcze mrozy, głównym nie- | Stanowski i jeden z wydziałowych, skarbnikami: 
bezpieczeństwem dla komanikacyi są zaspy | Jaromin i Wiebler. Do wydziała weszli: Langer, 
śnieżne, które dwukrotnie zatrzymały nasz po- Doening, Romanowski, Mikiewicz (Podgórze) Szcze- 
ciąg, dopóki partye robotników nie oczyściły | pański, Rudol (Chrzanów), Kaszycki, Stoch, Pabian, 
toru. (t. k.) iPawlak; Konieczny (Stary Sącz), Kraus Wacław, 
, Wróbel St. (Chrzanów), Pierzga i Królik — jako 
| zastępcy. Do komisyi ukontrującej zostali wybrani: 
Rzeka Jalu. i Leander Devanssó, Michał Grabek, Bolesław Gli- 
i niecki; do sądu zań polubownego: Pajdo, Ogonek 
Od kiłku tygodni w sprawozdaniach s pola walki | (Podgórae), Devaassó, Grabek, Krans Antoni i GIi- 
ciągle znajdują się wzmianki o rzece Jalu, nad któ- | niecki. 
tą, wedle dotychczasowych przewidywań, rozegra się| Pogrzeb ś. p. Zenona Korotkiewicza. W uza- 
w niedalekiej przyszłości walna bitwa pomiędzy | pełnienin wczorajszej notatki o pogrzebie zmarłego 
Rosyą a Japonią. O rzece tej milczą podręczniki | dyrektora policyi á. p. Korotkiewicza, nadmieniamy, 
geograficzne i dopiero obecnie pisma zagraniczne, |że pogrzeb ten był objawem prawdziwego Żala, 
zwłaszcza angielskie, przynoszą o niej pewne szcze- | jaki śmierć zasłużonego urzędnika wśród całego 
góly. miasta wzbudziła. W pogrzebie, prowadzonym przez 
Rzeka Jaln tworzy od roku 1876 północno-za- | ka. biskupa Nowaka, wzięli udział: namiestnik hr. 
chodnią granicę Korei. Dawniej granica ta sięgała | An. Potocki, reprezentanci wszystkich władz auto- 
dalej w głąb Mandżuryi na odległość 70 kilome- |nomicznych i rządowych, generalicya, oraz tłnmy 
trów od Jalu i była oznaczoną wałem palisadowym. | publiczności. Orszak pogrzebowy, na przodzie któ- 
Póżniej pas ziemi pomiędzy wałem a rzeką stał się | rego szła muzyka weteranów wojskowych, zamykał 
neutralnym i nie wolno było nikomu osiedlać się |oddalał straży policyjno-wojskowej. Trumnę od bra- 
na nim. Z powodu band zbójeckich, które na tym | my cmentarnej do grobu nieśli na ramionach urzę: 


skrawku ziemi szukały schronienia, ówczesny król 
koreański 
który pozwolił wprawdzie na koionizacyę, ale ró- 
wnocześnie dla zaprowadzenia tam porządkn sza- 
anektował sporny kawał kraju. W ten sposób rze- 
ka Jalu stała się graniczną. 

Bieg jej szacnją geogratowie w przybliżenia na 
450 kiametrów długości, ale tak rzeki samej, jak 
wogóle półwyspu koreańskiego, nie zbadano dotych- 
czas dokładnie. Najnowsza rosyjska mapa Korei 
jest odbitką mapy, którą w r. 1875 wydało japoń- 
skie ministerstwo wojny, a która mimo swych sza- 
let jest bądź co bądź niedokładną. Źródła rzeki 
Jalu znajdują się w pasmie gór (należącem do 
głównego grzbietu) Czanboszan, które kn południo- 
wemu zachodowi sięgają aż do przylądka Port- 
Artur, ku północnemu wschodowi zaś aż do Wła- 
dywostoku. 

Owo pasmo gór ma chińską nazwę Baltoszan, a 
koreańską Pelktoszan, co znaczy: białe góry. Naj- 
wyższy szczyt Peiktoszan ma 2400 metrów wyso- 
kości i został poras pierwszy zbadany przez Angli- 
ków Jounghusbanda I Fulforda, którzy dostali się 
na szczyt jego od strony północnej, z doliny- Suan- 
gari. W roku 1889 w porze jesiennej konsul an- 
gielski Campbell podjął wycieczkę na Pelktoszan 
od strony południowej, ale nie doszedł do wierzchołka, 
gdyż zabobonni przewodnicy koreańscy nie chcieli 
iść dalej. 

Z grzbietu gór Peiktoszan spływają wody w trzech 
kierunkach; ku północy rzeka Sungari, płynąca przez 
mandżurską prowincyę Kiryn do Amaru; na wscho- 
dzie rzeka Tumen, tworząca północno-wschodnią 
granicę Korei i mająca ujście do morza Japońskie- 
go w odległości 40 kilometrów na południe od za- 
toki Possieto; wreszcie na południowy zachód rzeka 
Jalu, tworząca granicę pomiędzy Mandżnryą a Koreą. 

Według mapy japońskiej, rzeka Jalu, zwana 
w górnym biegn Amnok, płynie najpierw w kie- 
runku południowym i posiada z lewej strony do- 
pływ, zwany Hechenyang. W dalszym biegu zwraca 
się ku zachodowi i północnemu zachodowi. Z nad- 
brzeźnych lasów spławiają mieszkańcy na falach 
jej drzewo, które wywożą do Chin. Wzdłaż brzegu 
południowego przez liczne osady i miasta clągnie 
się droga, która tam, gdzie Jain nagłe zmienia 
północno-zaczędzi ne poładniowy kierunek, rozgałę- 
sia się na dwie strony. Jedna gałęż prowadzi przez 
rzekę do wsi Mauerszan | dąży dalej do Mukdeno, 
oddalonego o 460 kilometrów w linii powietrznej, 
druga biegnie dalej  wsdłaż lewego brzegu rzeki, 
która tu rozpoczyna swój Średni bieg i toczy jasne 
wody głębokości 4 metrów. 

Po prawej stronie na przestrzeni 130 kilome 
trów ciągnie się poboczne pasmo gór Czaraboszanu 
aż do rzeki Tunglichinciany, dopływa rzeki Jalu, 
która rozpoczyna swój dolny bieg | płynie ciągłemi 
skrętami, pośród stromych gór. Wsdłaż lewego 
brzegu prowadzi droga przez okolice dobrze upra- 
wione do Widszn, gdzie łączy się z gościńcem, 
wiodącym do Soeuln. Jeszcze przed Widsza, przy 
ujścia prawego dopływu Caoho, niedaleko od man- 
dżurskiej twierdzy Kialendze, posiada Jalu szero: 
kość 500 metrów, a na kilka mil przed ujściem 
swojem przybiera prawie kształt zatoki. W r. 1894 
Japończycy w dwóch miejseach przeprawili się na 
mostach łyżwowych przez Jaln, a obcy wojskowi 
obie te przeprawy zaliczają do wzorowych. 
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Z krakowskiego uniwersytetu. „Wiener Ztg“ 
ogłasza: Cesarz nadał prywatnema docentowi medy- 
eyny wewnętrznej uniwersytetu krakowskiego, drowi 
Ludomiłowi Korczyńskiemu, tytuł nadzwyczajne- 
go profesora. 

O konsulat amerykański w Krakowie. Na 
wczorajszem posiedzeniu Izby handlowo-przemysło: 
wej w Krakowie uchwalono wniosek o poczynienie 
przez Izbę odpowiednich kroków do utworzenia w 
Krakowie lub Oświęcimia konsulatu Stanów Zjedno- 
czonych. Głównem zadaniem konsulatu powinno być 
ułatwienie naszym wychodźcom formalności paszpor- 
towych, interwencya w sprawach spadkowych, ała- 
twienie przyjęcia do Ameryki w razie przyjazdu. 

Wniosek poparł członek Izby p. Judkiewicz, a 
szef biura dr Benis, również w cela poparcia wnio- 
sku, przytoczył daty, odnoszące się do wzrostu emi- 
gracyi w ostatnich trzech latach. I tak w r. 1900/1 
wyszło z kraju do Ameryki 38.570 wychodźców, 
w r. 1901/2 wyszło 62.810, w r. 1902/3 wyszło 
66.101. Gdy się do tego doda 2135 wychodźców 
do Argentyny, 2000 do Brazylii i 10.260 do Ka- 
nady, to ogólna liczba w roku 1902/3 dojdzie do 
80.000 wychodźców. 

Z organizacyj urzędniczych. Stowarzyszenie 
rządowych nrzędników pomocniczych kancelaryjnych 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego wraz z Galicyą 
zachodnią z siedzibą w Krakowie, którego cele, po- 
dług statutu, są: podniesienie i kształcenie ducha 
koleżeńskiego i życia towarzyskiego między człon- 
kami, obrona interesów zawodowych i wspieranie 
członków, tndzież wdów i sierót, po nich pozosta- 
łych , wreszcie współdziałanie z istniejącemi już 
stowarzyszeniami pokrewnemi w kierunku ogólnego 
polepszenia bytu urzędniczego personala kancela- 
ryjnego — odbyło w dniu 6 b. m. w sali Czytelni 
kolejowej swe walne zgromadzenie konstytnujące, 
Da którem komitet założycieli stowarzyszenia zdał 
swoje sprawozdanie, uzyskawszy jednogłośnie od 
walnego zgromadzenia absolntoryum. Na podstawie 


wniósł zażalenie do rządu chińskiego, | 


dnicy tutejszej dyrekcyi policyi. 

W Czytelni dla kobiet wygłosi znany powie- 
ściopisara p. Artur Gruszecki w piątek dnia 11 bm. 
odczyt p. t. „Aleksander Swiętochowski jako no 
welista i dramaturg*. Nie ulega wątpliwości, Że za- 
równo niezmiernie interesujący temat o mało u nas 
znanym a tak wybitnym polskim pisarzu, jak Swię- 
tochowski, jak niemniej nazwisko prelegenta, zape- 
wnią odezytowi temu należne powodzenie. Początek 
o gods. 6 wieczorem. 

Festyn zimowy, który się odbędzie w dn. 13 
marca w sali saskiej posiadać będzie bogatą część 
koncertową, na którą złoży się: orkiestra 13 pułku 
pod batutą p. Hocka, gra na fortepianie p. Jadwigi 
Sarneckiej I śriew pp. Belke i Giżyckiej, dekla- 
macys artystek sceny miejskiej pp. Wysockiej i 
Olchewskiej, wreszcie humoreska M. Gorkija, wy- 
powłedziana przez p. Zelwerowicza we własnym 
przekładzie. Komitet festynu pracuje gorliwie nad 
przygotowaniem publiczności wiela innych interesu- 
jących punktów programu. 

Adolfina Zlmajer, ulubienica krakowskiej pabli- 
czności, rozpoczęła wczoraj szereg występów w tea- 
trze ludowym i, jak-się było można spodziewać, 
spotkała się zaraz na pierwszym występie s gorą 
cem przyjęciem widzów, którzy ciągłemi brawami 
nagradzali każde ukazanie się znakomitej artystki 
na acenie. W doskonałej, choć nieco przestarzałej 
jnż komedyjce Blisińskiego „Mąż od biedy“ p. Zi- 
majerowa odegrała niewielką lecz efektowną rólkę 
ałażącej, wiejskiej dziewczyny Kasi, następnie po 
drugiej jednoaktówce odśpiewała p. Zimajer kilka 
kopletów, i dzisiaj, jak przed laty, porywając wi- 
dzów i słuchaczy zasobem swej finezyi w grze, oraz 
czystością i melodyjnością dobrze użytego głosu. — 
Najwięcej jednak oklasków zebrała artystka za ro- 
lẹ debiutanki w wodewilu pod tym tytułem Przy- 
bylskiego. Teatr był przepełniony. 

Koncert lgnacego Frledmanna, mający się od- 
być w najbliższy piątek, będzie wyjątkową w całem 
tego słowa znaczenia produkcyą naszego młodego 
wirtuoza, którego ostatnie sukcesa w Poznaniu i 
warszawskiej Filharmonii przyczynią się do spotę- 
gowania zainteresowania i ściągną niewątpliwie nie 
małą liczbę słuchaczy do sali „Sokoła“, P. Fried- 
mann w bogatym swym programie umieścił ostatnią 
kompozycyę mistrza Żeleńskiego, jego Koncert for- 
tepianowy Ea-Dor. 

Bilety można jeszcze nabywać w Towarzystwie 
muzycznem, które koncertowi temn użyczyło swego 
patronatu. 

Smiertelne uderzenie. W koszarach trenu na 
rogu ulic Grodzkiej i Podzamcze , żołnierz trenu 
Edward Kreuzer, rodem ze Śląska, nachylił się 
w stajni, by oprzątnąć słomę s pod znarowionego 
konia, W tej chwili jednak otrzymał uderzenie ko- 
pytem w głowę, skutkiem czego po kilku minutach 
życie zakończył. 

Straszliwy czyn szalonej. Katarzyna Stankowa 
z Oleśna w powiecie sądowym dąbrowskim , pokłó. 
ciwszy się z matką, uczała potem wyrzuty sumie- 
nia i tak sobie wzięła do serca to uchybienie wobec 
matki, że dla dla zmazania winy udała się na od: 
pust do Odporyszowa, gdzie znajduje się cudami 
słynący obraz Matki Boskiej. W drodze, między 
dworem Bagienicą a folwarkiem Dysmowem, zaszedł? 
jej drogę 8-letni chłopiec, uczeń 2 klasy szkoły 
ludowej w Dąbrowej, nazwiskiem Stanisław Białvs. 
Biedny chłopczyna wracał właśnie ze szkoły z książ- 
kami pod pachą do doma na folwark Dyzmów, gdzie 
ojciec jego słaży za parobka. Na widok zziębnię- 
tego chłopczyny, uroiła sobie Katarzyna Stankowa, 
że widzi przed sobą dyabła , o którym tyle nasła: 
chała się z ambony. Z dzikim wię: okrzykiem rza- 
cila się na niego, a powaliwszy do rowo przydro- 
żnego, deptać go poczęła po głowie ostro podkute 
mi, ciężkiemi butami, tak, że utworzyła się po chwili 
naokoło kałaża krwi. I nie przestała szalona tak 


długo, dopóki chłopiee nie wyzionął du.ha pod cięż |n 


kiemi razami, Wówczas wyciągnęła Stankowa trupa 
z rowu na drogę, podarła na nim odzież w strzępki, 
a następnie rzuciła sią na książki i zes zyty chłop- 
ca, i drzeć je poczęła i rozrzucać po polu, woła 


i u | pra 
jąc, że to „pisma heretyckie i żydowskie”, za któ: Rada szkolna krajowa zamianowała ks. Waleutego | źniej, poczem nastąpiło dalsze przesłachanie świad- 


re czeka wieczny ogień czytających i t. p. Na tę 
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cyom rządowym, jak sig mają wobec możliwego sa- |J., Konstantyna Kart.; w sobotę 19 marca: Grzegorza liby dalej kradli, gdyby nie kobieta; gdzie dyab 


kłócenia porządku pabliczneg» zachowywać. Instrnk- 
eyo taką otrzymali, między innemi, wszyscy urzę- 
dnicy warszawskiego oddziału Banku Państwa (b. 
Banku Polskiego). 

Zdaiwieni urzędnicy tejże instytucyi otrzymali 
urzędową odezwę, z której wnieść mogli, że znaj- 
dajemy się w Warszawie w przededniu jakichś 
„rozruchów*. I tak, głosi odezwa, w dniach 5, 6 
7 i 8 marca wszyscy urzędnicy Rosyanie nie mają 
się pokazywać na ulicach pojedyńczo, a począwszy 
od b po południa, t.j. z nastaniem zmroku chodzić 
tylko gromadnie; w tych dniach wyżej wymienio- 


ku mają być strzeżone, każda przes dwóch stróżów; 
w razie niepokojów na ulicach banki i biura msją | 
być natychmiast zamknięte, a policya powołana na- 
tychmiast celem strzeżenia bezpieczeństwa | t. d.— 
Inne instytucye rządowe dostały również instruk- 
cye, Jak one brzmią w policył, Żandarmoryi i woj- 


sku, tego oczywiście wiedzieć nie można. Najnieza- d 


wudniej jednak istnieją także, 

My tymczasem, my Polacy, my, którzy te rozru- 
cby mamy wszczynać, nie o nich nie wiemy. Więc 
to po prosta strachy — tym razem nie na Lachy, 
ale właśnie na Rosyan. Miasto i cały kraj znajdn- 
je się w usposobienia jak najapokojniejszem. 

Warszawska szkoła sztuk pięknych. Komitet 
opiekuńczy nowo założonej szkoły satak pięknych 
podaje do wiadomości, że na mocy pozwolenia władz 
szkoła otwarta będzie dnia 15 bm. Na dyrektora 
szkoły zatwierwuony został p. K. Stabrowski, na 
profesorów pp... Dunikowski , Krzyżanowski, Ru- 
szczyc i Tichy. Wpis od uczących się wynosić bę- 
dzie 100 rubii rocznie w ratach półrocznych lub 
kwartalnych; zapisy rozpoczęły się 8 bm. w lokala 
szkoły, przy ulicy Wierzbowej nr. 8. Na r. b. 
szkolny do wakacyj letnich natanowiono opłatę w 
wysokości 36 rubli. 

Polacy na Bukowinie. W maja ubiegłego roku 
staraniem patryotycznych jednostek założoną została 
w Muczawie czytelnia polska, która liczy 180 człon- 
ków ze sfery przeważnie rzemieślniczej. Chcąc u- 
trwalić byt czytelni, wydział jej postanowił wybu- 
dować własny dom za cenę 2500 do 3000 astr. 
Ponieważ kolonia polska w Snczawie nie zdoła tej 
anmy zebrać, więc komitet budowy zwraca się do 
ogóła polskiego a prośbą o daiki na ten cel, któr 
przyjmoje p. Jósef Machnica, skarboik czytelni pol- 
skiej w Suczawie na Bukowinie. 

Bazar polski w Wiedniu. Wczoraj zwiedziła 
arcyksiężna Marya Józefa wystawę wyrobów gali- 
eyjskiego przemysłu w bazarze. Wyraziła się s wiel 
kiem nznaniem o wystawie i poczyniła znaczne sa- 
kupna, 

Ks. Prosper Arenberg, znany z okrucieństw 
awoich, były oficer pruski, został z miejskiego za- 
kładu dla obłąkanych w Heraberge przeniesiony na 
Życzenie rodziny do prywatnego zakładu w Arwei- 
ler, w pobliżu jednego z zamków tej rodziny. Prasa 
niemiecka żąda, ażeby księcia umieszczono w pań- 
stwowym zakładzie dla obłąkanych. z 

Oszustwo z orderami. W Konstantynopola od- 
był się proces z powodo oszustw orderami. Serwet 
Tahir bej został skazany na dożywotnie więzienie, 
a drugi oskarżony Manassa na 10 lat. 

Zamach na policmajstra. W  Białymstoka, w 
gubernii grodzieńskiej pewien robotnik, niewiado- 
mego nazwiska, atrzelił w niedzielę wieczorem kil 
ku razy do tamtejszego policmajstra I jego zastęp- 
cy. Wszystkie strzały chybiły. Policya uwięziła 
sprawcę zamachu, 

Cholera. W Bagdadzie stwierdzono pięć wypać- 
ków cholery, s których trzy zakończyły się śmier- 
cią. 

Samobójstwo z rozpaczy. Radca rządowy i b. 
rotmistrz, Hago Brendel, współwłaścielel firmy ban- 
kowej w Berlinie, która z powodu malwersucyj 
aresztowanego onegdaj prokurzysty, Reinhardta, o- 
głosiła niewypłacalność, odebrał sobie wczoraj ży- 
cie. Powodem samobójstwa była rolon finansowa. 

Żywcem spaleni. W miejscu pielgrzymek Maria- 
Radna koło Arada na Węgrzech, 150 pątników dla 
braku miejsca umieściło się na noc w stodole. — 
Z niewiadomego powodu powstał w stodole pożar, 
który ją objął całą z błyskawiczną szybkością. Po- 
nieważ drzwi były zamknięto, pątnicy musieli je 
siłą wyważyć. Trzy osoby spaliły sią, a 7 osób 
straciło Życie w tłoku, który powstał u wyjścia. 

Straszny wybuch. Jak donoszą z Lublany, przy 
budowie tunela kolejowego koło Radmannusdorf wy- 
buchło 13 nabojów dynamitowych w ręce dozorcy 
robotników, Mazzori'ego. Ciało jego zostało rozale- 
slone na strzępy. Znaleziono tylko dwie części z nóg 
i część ręki, 

Najpiękniejszy „ruch koblecy*. 

Daj pokój klinikom, reformom, petycyom 
I emancypacyjnej hecy: 

Zarznć mi ręce na szyję I całuj... 
Najpiękniejszy to „Ruch kobiecy!* 
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Mianowania i przeniesienia w szkolniotwie. Cesarz na- 
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Wielkiego pap. 

2 krakowskiego abaerwateryum. l'nia 8-go marca 
termumetr doszedł od — 40 do -+ 8'0 C.; barometr 
wahał się. 

Dnia 8-go marca o godzinie 7 rane stan baromotru 
7465 mm, termometru — 1'0 C.; wiatr wschodni. 


Gabryelski (Kraków) ku- 
puje, sprzedaje i najmuje —- fortepiany, pia- 
nina, harmonie i płamole — krajowe i zagra- 
niczne — nowe i przegrane -- za gotówkę i 
na spłaty -— bez zaliczki. 


Proces o kradzieże kolejowe. 


Kraków, 9 marca. 


Szósty dzień rozprawy. 

Przewodnitzący zawiadamia, że trybunał odmówił 
wnioskowi dr Lewickiego o zawezwanie dwóch kon- 
nktorów-znawców. bo zawezwani będą inni znaw- 
cy; odmówił zażądania od dyr. kol. tak zwanych 
„Uebergabs - Verzeichnisse“; odmówił żądaniu dr 
Friiblinga o wysłanie sędziego śledczego do Aron- 
sohna, celem przesłochania chorego. 

Prokurator Ozyszczsan wnosi o wezwanie na 
świadków: Katarzyny Zając na okoliczność, że Dro- 
żdżowie ukrywali różne rzeczy; Maryanny Sitkowej 
na dowód, że Drożdż przynosił różne rzecsy kra- 
dzione, gdy ze służby wracał. Prokurator przedsta- 
wia odezwę dyr. kolei północnej, zawiadamiającą, 
żo sąd w Boguminie prowadzi dochodzenia o kra- 
dzieże na kolei północnej. 

Obr. dr Lewicki wnosi o zarekwirowanie a- 
któw śledztwa policyjnego w sprawie kradzieży 
brylantów Fiszera. Następnie dr Lewicki domaga 
się wyjaśnienia na rozprawie kwestyi, czy x powo- 
da zaniedbania kontroli była sposobność do kra- 
dzieży. Obrońca domaga się wezwania na świadka 
radcy cesarskiego Feliksa Piaseckiego i zapy- 
tania go: Od kiedy zaczęły wpływać reklamacye 
o kradzieże, czy je prowadzono i z jakim wyni- 
kiem? Czy kolej północna przed 2 laty zwracała 
uwagę na kradzieże i wskazywała na jednego s 
kondnktorów, a p. Piasecki, jako referent, rzucił 
tę sprawę do kosza? Czy zarządzono kontrolę ws- 


a |gonów i z jakim wynikiem? Jak wyjaśni sprawę 


Pollaka, który o kradzieżach doniósł i został za to 
za oszczerstwo Basądzony, Dlaczego do służby w 
wozach pakunkowych używano zawsze tych samych 
konduktorów? 

Obr. dr Goldhammer sprzeciwia się wnio- 
skowi o wezwanie p. Piaseckiego na przytoczone 
przez dra Lewickiego okoliczności, ale prosi o we- 
zwanie p. Plaseckiago na okoliczność innej natory. 
Mianowicie Pilawski uchodził za „lizania dyrekcyj- 
nego“ i sa męża zanfenia dyrekcyi kolei, Wskutek 
tego był przedmiotem nienawiści i zazdrości. W tym 
kierunku zeznania p. Piaseckiego będą pożądane. 
Obrońca żąda także wezwania kilku konduktorów 
na świadków, że Pilawski otrzymywał ciągle ano- 
nimy, grożące mn, że materyalnie i moralnie bẹ- 
dzie zniszezony. 

Obrońca dr Ssalay sprzeciwia się wnioskowi 
o zawezwanie p. Piaseckiego, albowiem „na na- 
szych kolejach jest ład i porządek i jeżeli władze 
kolejowe czyniły dochodzenia w kradzieżach i nie 
nie znalazły, tedy domniemania aktu oskarżenia są 
nieuzasadnione“. Obrońca domaga się wezwania 
kilku kondaktorów ma świadków. 

Obr. dr Seinfeld nie zgadza się z motywami 
dr Lowieklego, sądal jednak, że przesłuchanie p. 
Piaseckiego wyjaśni wiele kwestyj. 

Obr. dr Lewicki odpowiada na wywody swo- 
ich kolegów, poczem zgłasza wułosek o wezwanie 
na świadków: nadkonduktora Gotfryda, naczelnika 
stacyi w Podgórza Młynarskiego i inżyniera kole: 
p. Wilhełma Winklers, którzy wydadzą świadectwo 
o Skrzyszowskim. 

Prokarator dr Czyszezan sprzeciwia się we- 
zwaniu pp. Piaseckiego, Winklera, Młynarskiego i 
innych świadków. 

Obr. dr Lewicki: Nie stójmy na punkcie su- 
chych formalności. Jeżeli prokurator swoich świad- 
ków przedstawia, niechaj będzie wolno oskarżone- 
mu bronić się i przedstawić swoich świadków. 

Obr. dr Landau domaga się przesłuchania 
świadków na stwierdzenie okoliczności, że kosa ke. 
Jabłonowakiego z Moderówki przez Rzeszów — Lwów 
dn Barsztyna musiał być kika razy przenoszony, 
a osk, Mucha jechał tylko z Rzeszowa do Lwowa, 
i że kosz p. Czernowej z Przemyśla do Franzena- 
badu także na bardzo wielu Btacyach po kilka go- 
dzin zostawał, Dalej domaga się świadectwa komi- 
sarza obwodu, który stwierdzi, jaki Mucha ma ma- 
jatek. 

Dr Wróbel imieniem dyrekcyi kolei oświadcza, 
że zgadza się na wyjaśnienie kwestyj, podniesio- 
nych przez dra Lewickiego. 

Obrońca dr Bader domaga się wezwania kilku 
świadków, którzy stwierdzą, że Moczulski był „nar- 


dał Emiliauowi Topolnickiemu, nauczycielowi szkoły | wańcem* i ograniczonym, że raz podczas jazdy do- 
ndowej męskiej im. cesarzowej Elżbiety we Lwowie, | znał ataku epileptycznego i stracił przytomność. — 
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złoty krzyż zasługi. 

Minister oświaty zamianował ks. Józefa Rakowskiego, 
auczyciela głównego w męskiem seminaryum nauczy- 
cielskiem w Sokalu, 
seminaryum nauczycielskiem w Żaleszozykach; nadał 
Wiktorowi Orłowskiemu, emerytowanemu nauczycielowi 
kierującemu 4-klasowej szkoły w Pruchniku w okręgu 
jarosławskim w uznaniu jego długoletniej wydatnej 
cy w zawodzie nauczycielskim, tytuł dyrektora. 


Toczka zastępcą nauczyciela religii rzymsko-katolickiej 


scenę nadjechało dwa ludzi z okolicy, którzy sza | w gimnazyum w Drohobyczu; ks. Floryana Moryla po- 


loną ubezwładnili wreszcie i oddall w ręce Żandar- 
mów. 

Morderstwo z zazdrości. Z Brzozowa donoszą 
do jednego z pism lwowskich, że przed kilku doia- 
mi pisarz Kędlarski zamordował w nocy pisarza Lo- 
renca, trafiwszy go nożem w samo serce. Kolegę 
który go chciał bronić, skaleczył w rękę. Zbrodnia 
rza aresztowano. Przyczyną morderstwa zazdrość 
Obaj kochali się w jednej pannie, która atoli wię. 
ksze okazywała względy Lorencowi. To tak napełni- 
ło Kędlarskiego nienawiścią do Lorenca, że gu sa- 
mordował. 

Zmarli. 

Dr Adam Bocheński, emer. orzędnik najwyż- 
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c iczym nauczycielem religii rzymsko-katolickiej w 
gimnazyum w Tarnowie; Klaadyosza ŚSolarskiego, 
tymczasowego nauczyciela szkoły pospolitej męskiej po- 
łączonej z wydziałową w Tarnopolu, zastępcą nauozy- 


mo 
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Obrońca przedstawia w końcu świadectwo szkolne 
Moczniskiego, z którego się okaże, że Moczulski 


naurzycielem głównym w męskiem | miał same „niedostatecznie*. (Wesołość). 


Obr. dr Rothwein sprzeciwia się wnioskom 
prokoratora o wezwanie świadków w aprawia Dro- 
żdżów. 

Dalszą dyskusyę odroczył przewodniczący na pó- 


ków. Podczas odczytywania listy świadków Moczal- 
ski krzyczy: „Rechts front!* (Wesołość). 


Świadkowie. 
Świadek Bronisław Dobrowolski, radca ra- 


ciela w męskiem seminaryum nauczycielskiem w Tar- |chnnkowy przy sądzie krakowskim, opiekun sierot 


nopolo. 

Rada szkolna krajowa przeniosła Stanisława Jachno- 
wioza , zastępoę nauczyciela w męskiem seminarynm 
nanczycielskiem w Zaleszczykach, do męskiego semina- 
ryum nauczycielskiego w Sokala. 


W herbaciarni ludowej na Kazimierzu wydano za czga 
od 15 listopada 1905 r. do 29 lutego 1904 r.: 12.000 
porcyj herbaty czystej lub z cytryną, 2000 porcyj her- 
baty z mlekiem, 1000 porcyj mleka, 709 porcyj chleba. 
Suma dotychczasowych datków wynosi 660 K. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 


po zmarłym bracie osk. Skrzyszowskiego, zeznaje, 
że Skrzyszowski pochodzi z rodziny bardzo maję: 
tnej (właścicieli dóbr), że się ta rodzina bardzo ko- 
chała I wzajemnie się wspierała. Skrzyszowski za- 
chowywał się zawsze wzorowo. 

Świadek Zygmunt Satalecki (zegarmistrz) ze- 
znaje, Że Pilawski ofiarował mu w roku 1903 na 
sprzedaż kolczyki brylantowe i broszką. Oskarżony 
Pilawaki oświadcza, że kolczyki otrzymał od śp. 
konduktora Bartoniczka. Prokoarator Czyszczan: 


szego sądu w Wiedniu, zmarł w Krakowie przeży-|(W dni powszednie o 7 w dni świąteczne o 6 wieczór.) | Ponieważ Pilawsk! powołnje się w tłómaezeniu się 
We czwartek: Dr Lucyan Rydel: „Średniowieczne swojem na nieboszczyka, co stanowi posalakę, prze- 


wszy lat 84. 
Franciszek Pastuszka, majster kominiarski 
w Krakowie, zmarł onegdaj przeżywszy lat 39. 
Zofia z Laskowskich Wasilewska, wdowa 
po profesorze gimnazyalnym, zmarła w Stryja prze 


ta i poety, piszącego pod pseudonimem Ela, 


Ze świata. 


| 
l 


| 


Z Warszawy piszą do „Dziennika Posnańskiego*, 
że władze rządowe przeraziły się na prawdę odezwą 
„Ligi narodowej“. Wyrazem tych śmiesznych i nie- 
zatwierdzonego przez władse statutu, odbyły się wy-! uzasadnionych obaw są instrukcye wydane inatytn 


poematy bobaterzkie* I wykład (szkoła realna). 
Repertoar Teatru miejskiego. 
We czwartek: „Capstrzyk*. 
W piątek: „Kopciuszek“. 


to rozszerzam przeciw niemu oskarże 
nie o kradzież kolezyków więcej 600 
koron wartości. Obr. dr Szalay domaga się 


W sobotę: „Anastazya”, obraz sceniczny w aktach | Qzasadnienia, komu i w jakim czasie kolczyki zo- 
żywszy lat 35. Zmarła była siostrą znanego litera- | z powieści E. Orzeszkowej, przerobił A. Walewski. 


niedzielę po południa: 
atazya“. 
Repertoar Teatru ludowego. 

We czwartek (drugi występ p. A. Zimaler): „Marco- 

wy kawaler“, komedya w 1 akcie Józefa Blizińskiego; 


stały skradzione? Prokurator podtrzymuje swo- 


„Burza“; wieczór „Ana- ją opinię. 


Świadkowie M. Olszański ! J. Kwieciński 
zeznają korzystnie dla Skrzyszowskiego. 
Świadek Stefan Kavka (księgarz) siedział, so- 


„Nie mów hop, aż przeskoczysz*, przysłowie dramaty- | stając w śledztwie, w jednej cell ze Skrzyszow: 


czne w l akcie Ig. br. Bobrowskiego; „Piosnki tyrol- 
skie“, operetka w 1 akcie. 
Z kalendarza. We czwartek 19 marca: 40 męczenni- 


skim; nie słyszał rozmów Skrzyszowskiego z trze- 
cim tewarzyszem celi; nie słyszał, jakoby Skrzy- 


ków i Makarege b. w.; w piątek 11 marss: 5 Ran P.| szówski miał mówić: „Kradziono od lat kilka I by- 


Czwartek, 10 Marea 1904. 


nie może, tam babę pośle“. (Wesołość), Skrzyszow- 
ski wobec świadka ubolewa? tylko, że óledztwo tak 
długo trwa. 

Osk. Moczulski zrywa się | chce wybiedu 
z 34 ogrodzenia, Dozorca „energicznie* chwyta go I sa- 
dza. Dr Seinfeld czyni uwagę o brutalności do- 
zorcy. Przewodniczący oświadcza, że do niege 
należy osądzenie, jak się dozorca zachowuje. 

Piętnastominatowa przerwa. Po przerwie: Św. 
Stefan Krzywacki (konduktor kolejowy) zeznaje, 
że gdy raz jechał z osk. Szymańskim, wyjął Szy- 
mański lapkę i opowiadał, jak się odróżnia Imltacyę 
od kamieniu szlachetnego. Było to w Dębicy. Osk. 
Szymański przeczy temu. Obr. Rothweln 
zapytuje, czy konduktorzy zakupują w drodze arty- 
kuły żywności, jak jaja, cielęcinę itd. Swiadek: 
Tak. Prok. Czyszczan: Oświadczam. że o jaja, 
lub cielęcinę nikogo nie oskarżam (Wesołość). Obr. 
dr Lewicki: Ozy bywa czasem, że pakunków 
jest tak dużo, iè w wagonie pakunkowym drzwi, 
prowadzące do przedziału zngsfiihrera, są pakunkami 
zawalone Swiadek: Bywa tak, choć tak być nie 
powinno. Osk. Pilawski: A czy czasem z po- 
wodu nawału pakunków nie dołączają jeszcze je- 
dnego wozn na pakunki, tak zwanego „Beiwagen* 
i czy czasem konduktor pakankowy nie jedzie przez 
kilka stacyj w tym „Belwagenie”, a wtedy oczy- 
wiście „sugsführer“ nie może widzieć, to robi kop- 
duktor pakuokowy? S wiadek potwierdza podnie- 
sione przez Pilawskiego okoliczności. 

Sw. Wład. Drozdowski I Wacław Stars ow- 
ski (konduktorzy) zeznają, że Moczulski raz pod- 
czas podróży zachorował. 

Sw. Isak Krieger, sekr. stacyj w Płaszowie, 
zeznm, że Moczulski był „narwany*. 

Dalsi świadkowie wezwani zostali w sprawie 
sakwestyonowanego u Drożdżów fatra i dwóch 
segarków. Antoni Trąbka i Jan Scheller se- 
znali, że okazane im fatro i zarękawki zrobili na 
polecenie Drożdża. [Inni świadkowie zeznali, że a 
Drożdżów nigdy nie widzieli Żadnych kosztowności 
ze złota lub srebra. Podczas tych przesłachań M o- 
cezulski, siedzący wciąż pod stołem, przypomina 
się publiczności od czasn do czasu głośnemi okrzy- 
kami i śpiewem różnych piosnek. l 

Sw. Marya Górnisiewicsowa zesnaje, że 
Katarzyna Drożdżowa jest kobietą móciwą, że się 
zawsze odgrażała Józefowi i Amalii Drożdżom, któ- 
rych nie cierpi, dlatego zeznaniom jej wierzyć nie 
można. Św. Filip Herxog, kupiec u Krakowa, o- 
powiada szczegóły, stwierdzające niewiarygodność 
zeznań Katarzyny Drożdżowej. Osk. Katarsyna 
Drożdźowa w potoku słów, niby przekupka naj- 
gorszego typa, sbija twierdzenie tego świadka i po: 
przednich, jakoby tylko nieprzyjaźń ka małżeństwa 
Drożdżom kazała jej ich obciążać. 

Swiadek Kurasiński, malarz pokojowy s Kro: 
wodrzy, opowiada, że i przed nim Katarzyna Dro- 
żdżowa oskarżała Drożdżów, ale on odniósł wraże- 
nie, że mówiła to z nienawiści ku podsądnym. 

Świadek Józefa Drożdżówna, córka oskarżo- 
nych, aczennica II karsu seminarynm naaczyciel- 
skiego, przystojna blondynka, zaprzysiężona zezna 
je, że Katarzyna Drożdżowa żyła w nieprzyjaźni « 
jej rodzieami; rodzice wymówili jej mieszkanie. Za- 
kwsstynowane u jej rodziców kapy na stół ona s8- 
ma robiła, a w pudełkach, w których podłag se- 
znań Katarzyny Drożdżowej miały być kosztowno- 
ści, były robótki jej młodszych stóstr. 

Następnie weszła na salę Świadek Józefa 
Skrzyasowaka, żona osk. Skrzyszowskiego. — 
Prokurator sprzeciwił się zaprzysiężeniu tego świad- 
ka, gdyż praeciw p. Skrzyszowskiej wdrożone zo- 
stało obecnie postępowanie sądowa o współudział 
w kradzieży. Trybanał mimo protestu adw. dra Le- 
wicklego postanowił świadka tego nie saprzysięgać. 
P. Skrzyszowaska okazane sobie korale, rzeko- 
mo pochodzące z kradzieży, uznaje jako prezent od 
szwagra dla jej córki, Dwa medaliony, odebrane 
od Nastaborskiej w Wiednia, są jaj własnością. 
Kosstowne szachy z kości słoniowej nie pochodzą 
z kradzieży, ale są darem jej krewnego Marcelego 
Chęcińskiago. 

Świadek Rudolf Smidowicz (zarządca więzie- 
nia) opowiada, że Moczulski zachowywał się nie- 
normalnie, godzinami stał przy ścianie bes rucha, 
potem znów tańczył, hałasował, śpiewał. Podczas 
inspekcyj nocnych po celach zastawał go czuwają 
cego, nigdy, sni razu nie zastał go w stanie nor 
malnym; Mocznlski często domagał wię od niego 
„żelaznego“ (papierosa), który albo wypalał, albo 
zjadał. 

Następnie przewodniczący odczytał doniesienia p. 
Smidowieza do swej przełożonej władzy, o choro- 
bliwem zachowaniu się Moczulskiego w celi wię: 
ziennej, Raz Moczulski, badany przez dra Schaitra, 
skaleczył go lekko. 

Po odczytaniu takich kilku bardzo obszernie sre- 
dagowanych doniesień 1 indentycznych zeznań do- 
zorcy Pindelskiego, który przydzielony był do Mo- 
czulskiego, przewodniczący odroczył rozprawę do 
jatra na godzinę 9 rano. 

W wykazie świadków w sprawozdaniu wczoraj- 
szego procesu, nadmieniamy, Że między Innymi sə- 
znawał taksator zakładu aastawniczego p. Angelasa 
p Franciszek Limanowaki, a nie Bole- 
sław Limanowski, zegarmistrz, jak to przez omyłkę 
wydrukowano. 


Fialomości naukowe literackie 1 artystyczne. 


— „Krytyki“ nr. 3 za marzec b. r. opuści? pra 
sę i zawiera następujące artykuły: (f) Wojna’ 
Ostapa Ortwina „Achilleis* Wyspiańskiego, Mo- 
szcseńska „Nacyonalizm w wychowania*. Z. Nał- 
kowska „Poszye*. B. Herta „Slimak* bajka. A. C. 
Poezye Zawistowskiej, St. Łucki „Stan kulturnej 
Rusi galicyjskiej“. Ozdobą zeszytu jest piękny opis 
podróżny Wacława Sieroszewskiego z ostatniego 
pobytu w Japonii p. t. „Wycieczka*. Zeszytu do- 
pełniają stałe miesięczne przeglądy literacko-arty- 
styczne. 

— „Poradnika językowego”, znakomicie reda 
gowanego miesięcznika , poświęconego poprawie żle 
używanego języka polskiego w mowie i piśmie — 
opuścił prasę Nr 3 za marzec b. r. i zawiera nsa- 
stępującą treść: I. Grafika a ortografia przes Ro- 
mana Zawilińakiego. II. Zapytania i odpowiedzi. 
MI. Pokłosie: Al. Brueckner — „Dzieje literatnry 
polskiej w zarysie“ (dokończenie) przez dra L. Czar- 
kowskiego, IV. Rostrząsania przez dra E. Bierna- 
ckiego i redakcyę. V. Zdobycze językoznawstwa 
polskiego przez dra Stanisława Dobrzyckiego. 

— Poezye Pletrzyckiego po rusku. Lwow- 
skie dzienniki ruskie „Dilo“ | „Ruslan* zamieściły 
w dniach ostatnich przekłady na język ruski z ;06- 
zyj Jana Pietrzycziego. Bardzo starannego prse- 
kładu dokonał znany, ruski literat p. S. Osor- 
necky. 


Czwartek, 10 Marea 1304. 

Tragodya D'Annunzia p. t. „Córka Joria* 
ukazała się poraz yierwscy na Bcenis teatru „Liri- 
co“ w Msdyoltnie i cdniosta wielki sukces. Autora 
i artystow wywoływane po każdym akcie 

— Książki dia wszystkich. W popularnom wy 
dawnietwie księgarni Michała Arcta w Warszawie, 
liczącem już około 160 tomików, ukazały się ówie- 
ło następująco nowości: 

Waldemar Osterloff: „Zarys historyi litera- 
tury niemieckiej“. Część II. Od Klopstocka do Gos- 
thego. (26 hal.). 

G. Tarde: „Społeczeństwo i historya“. Skreślił 
według teoryi Tarde'sa A. Lange. (40 hal). 

Dr A. Herzen: „Odezwa do męskiej młodzie- 
ży“. Odczyt popularno-naukowy. Przełożył dr C. 
(26 hal), 

Dr A. Bernstein: „O obrocie ziemi 
osi“. Przełożył S. B. (40 hal.). 

Dr I Trump: „Hygiena wieku dziecięcego“. 
Opracował dr Wł. Sterling. (52 kal). 

Henryk Galle: O poematach Maryi Konopni- 
ckiej. „Prometeusz Syzyf* i „Pan Balcer w Bra- 
zyliić. (26 hal.). 


dokoła 


Powietrze i słońce jako najlepsze i naej-|dzy, których działa pochodzą podobno częścio- 


tańsze środki lecznicze, napisał Przyjaciel zdrowia. 
(40 bal.). 

St. Boufałł: „Krótki rys fizyki“. Część II. 
O cieczach, O sprężystości, O głosi:. (40 hal.). 

Antoszka: „Czechy i naród szeski*, Część L 
Opis Czech. (40 hal.). 

Fi. Łagowski: „Hlstorya literatury polskiej 
w zarysie“, Część IV. Literatora 2-giej połowy 
XVII wieka. (40 hal.). 

C. G. Salzmann: „Wychowanie wychowawcy“. 
Tłomaczyła Z. Sannewald. (65 hal.). 

Dr T. Achelis: „Ekstaza“. Streścił I. Mukla- 
nowiez. (52 hal.). 


Dział ekonomiczny. 


>< „Dobrobyt“, czasopismo ekonomiczne, pod 
redskcyą dyr. J. K. Zielińskiego, organ „Związka 
galic. Kas oszczędności“ i „Centr. Związku galic. 


przew. fabrycznego", wyszedł nr. 7 x dnia 5 mar- Plaksina. Przeciwko już wylądowanemu tam 
ca i zawiera następujące artykuły: Banki austrya: oddziałowi japońskiemu posuwa się podobno, 
ckie w r. 1902. Towarzystwo kredytowe ziemskie. |jak donoszą, silny oddział rosyjski. 


| chińsko-japońskiej wylądował korpus marszałka 


Angielski ruch kooperatywny przez W. Szukiewi | 


cza. Notatki. Taryfy eksportowe dla galicyjskiego 
drzewa. Komunikaty tentralnego Związka galic. 
przem. fabrycznego. 


Z targów zbeżowych. ńraków. 8-go marca. Piacon.» 
za 100 klgr. netto Pszenica biała od 1920 do 2040. 
Pszenica czerwona i żółta od 1880 do 1960. Pszenica 
węgierska od 1900 do 1950 Żyto krajowe od 1400 do 
1470. Zyto węgierskie od 1550 do 16 00. Jęczmież bro- 
warny od == do ——. Jęozmień na krupy sd !300 
do 1380. Owies x opłatą akcyzową od 1350 do 14'10. 
Grcoh od 1450 do 24:00 Tatarka od 1400 do 15:40. 
Prose od 11:50 do 18:—. Famoła od 1950 do 26—. 
Jagły ud 23— do 28'--, Siano od 6'00 do 680. Soma 
od 400 do 4'40. Koniczyna od 7:60 do 6:00. Ziemniskhi 
za hektolitr od 480 do 580. Jaja za kopę od 800 do 
3:40. Masła za I kig. od %30 do 2.40. Masła za yar- 
niec od 800 do 8'70. Spirytus na Y5%, Tralesa za ha- 
ktoliww od —— do 190—. Okowita na 75, Tralvsa 
za hektolitr vč do 160.—. Knkurudza za 100 kig. 
od 13840 do 14:50. Wyka za 100 kig. od it 60 do 12—. 
Rzepak zimowy za 100 klg. od 20:00 do 38:05, Koni 
czyna nasienna czerwona za 100 kig. 110— do 136—. 
Koniczyna nasienna biała za 100 kig. od 100:— do ?50—. 
Tymotka za 100 klg. 36'-- do 48 —. 

Budspeszi Pszenica na zwiecień 842 do 848. Page 
nica na październik 887 do 8'38. Zyto na kwiecień 
06656 do 6'66: Zyto ua paździeruik %76 do 6:77. Owies 
na kwiecień 5:74 do 5775. Owies na październik 6582 
584. Kukurnudze na maj 539 do 5'40. Kukurydza na 
lipiec K650 do ' A51. Rzepak na sierpień 11:50 do 
11 60. 

Oferty mierne, chęć kapna ograniczona, 


słabe; łagodnie. 


usposobienie 


Osiatnie wiadomości. 


— Z Kounstantynopola pedchodzą znów | rozkaz ZAMN 
sprzeczne wiadomości. Wedłr.g jednych, sułtan, pod | Port Artura przez zatopienie okrętów handlo- 
wpływew kamarylli slbraskiej, stanowczo odmawia | wych, 
podpisani» wisesa żandarmeryi macedońskiej, wsku- |działowych lub krążowników. (7) 


tek szego grozi bardzo poważny konflikt mię- 
¿ay Bnłtanem a mocarstwami. — Wedłog 
innych, opór sułtana już podobno słabnie, tak, że 
wkrótce juź można się spodziewać nietylko zatwier- 
dzenia tego statuta, ale także układu z Bałgaryą. 
Pokojowo brzmi także wydane świeżo obszerne 
sprawozdanie o czynności agentów cywilnych w Ma- 
cedoniii, z którego wynika, że wspólnie z general- 
nym inspektorem, Hilmi-baszą, rozwijają żywą dzia 
łalność , celem przeprowadzenia programu reform. 
Aparat koutrolny, stworzony przez ten program 
fnokcyonaje dobrze i mimo wszelkich trudności mo- 
żna oczekiwać pomyślnego wynika. 
Kronika iwowska. 
Lwów. 9 marca. 

Wydział Związku sokołów we Lwowie odbył 
dnia 6 bm. dorotzne posiedzenie. Z wiela spraw 
załatwionych na wzmiankę zasługuje achwała, wpro- 
wadzająca w życie fandusz wieczysty im. T. Ko- 
ściuszki na popieranie kresowych i włościańskich 
gniazd sokolich. Fundusz, wynoszący obeenie koron 
16.288 hal. 94, udzielać będzie zasiłków ua spra: 
wienie przyrządów w zasadzie sawsze zwrotnych 
ratami, w nadzwyczajnych tylko wypadkach bes- 
zwrotnych. Drugą ważną sprawą, którą omawiano 
obszernie. była organizacya sokolstwa wiejskiego. 
Wydział Zwiąsku, do którego z wielu stron kraju 
odnoszą się gminy wiejskie z prośbą o założenie 
wśród nich gniazd Bokolich, uważając sprawę tę 
jako dojrzałą do wprowadzenia w życie, nchwalił 
przystąpić do organizacyi towarzystw sokolich po 
wsiach i organiancyę ich oprzeć na zasadach ocho- 
tniczych pogotowi ratunkowych, celem niesienia po- 
mocy pray pożarach i powodziach.  Jestto jedyna 
droga, na której sokolstwo wiejskle może znaleść 
korzystne warunki rozwoju. W sprawach techni- 
cznych uchwalono urządzenie 2 związkowych kur- 
sów dla navczycieli gimnastyki we Lwowie i w Kra- 
kowie w czasie wakacył. ; 

Dyrektorem szkoły przemysłowej we Lwowie 
sosta? samianowany architekt krakowski p. Zygmunt 
Hendel. 

Licytacya. Dzisiaj odbyła się rozprawa licyta- 
cyjna dóbr Zaleszczyki, własności á. p. Seweryna 


Branickiego. Przyjęto jedyną ofertę, wniesioną 
przez bar. Heprykę zs Brnnickich Wattman s 
Rady. 


WZA ojn a. 


Flota japońska przedsięwzięła w ostatnich 
dniach ekcyę, którą z wielu stron uważają za 
wskazówkę, w jakim kieranku nastąpią dalsze 
operacye japońskie. Zajęła ona należącą do gru- 


|trzecie jego odwiedziny u króla, 


_NOWA REFORMA. 


WA W A A w 


rosyjskie, nie jest objęta nentralnością Chin 
Przyp. Red.). 


Stan wojenny w Syberyl. 
Irkuck. Carski rozkaz z 3 bm. ogłasza stan 
wojenny na terytorynm kolei transbajkałskiej 
i cisumbajkałskiej. Generał Suchomin otrzymał 
|polecenie dbania o ochronę kolei. 


py wysp Eliota wysepkę Hajaugtaa, położoną | 
na wschodniem wybrzeżu półwyspa Liaontnng, i 
około 70 klm. od jej wybrzeży, naprzeciwko 


zatoki, w której w roku 1894 podczas wojny 


Qjamy, wysłany do Portu Artura. Łatwo więc 
być może, że zajęcie tej wysepki ma dziś cel 
podoban, że ma ona posłużyć za a a 
alszych nietylko morskich, lecz takže lądowych 
operacyj przeciwko tej rosyjskiej obecnie twier- Odpowiedź Japonii. 

dzy, dopóki armia japońska nie wywałczy so-| Tokio. Rząd japoński odpowiedział na osta- 
bie pewnej podstawy na lądzie półwyspu Liaon-|tni okólnik rosyjskiego ministerstwa spraw 
tang. Wysepka Hajangtau nie miałaby zresztą | zagranicznych z 22 lutego, zarzucający Japo- 
poza tem żadnego dla Japończyków znaczenia,|nii złamania przepisów międzyna- 
gdyż ma objętości zaledwie kilkadziesiąt kwa- rodowych w kilku wypadkach. Rząd japoń- 


dratowych kilometrów. Cała jej wartość Fea 


na bardzo obszernej i bezpiecznej zatoce i bli- 
skiem sąsiedztwie stałego lądu. 

W fachowych kołach marynarskich zastana- 
wiają się także nad tem, jaki cel mogło mieć 
krótkie stosunkowo i słabe ostrzeliwanie W ła- 
dywostoku przez flotę japońską ? Wobec no- 
torycznej słabości bateryj lądowych tej twier- 


we z lat 1860 do 1870, mogli przecież Japoń- 
czycy znacznie większą zadać klęskę miastu 
i fortyfikacyom, gdyby byli podsunęli się bli- 
żej i podtrzymali ogień przez czas dłuższy. — 
Słaby ten atak tłomaczą sobie więc w kołach 
wojskowych w ten sposób, że flocie japońskiej 
nie zależało jeszcze na zniszczenia Władywo- 
stokn, lucz że pragnęła się jedynie przekonać, 
czy w jego przystani znajdują się jeszcze two- 
rzące północną eskadrę -wszystkie cztery krą- 
żowniki. Stwierdziwszy, że ich tam nie ma, 
flota japońska odpłynęła, lecz zapewne krąży 
gdzie w pobliżu, aby krążowniki te, wracające 
do Władywostokn, spotkać na pełnem morzu i 
zmusić do walki. 

Jeśli się sprawdzi wiadomość, że znajdują 
się one obecnie w pobliża ujścia rzeki Tamen, 
w takim razie przypaszczaćby można, że za- 
mierzają przeszkodzić dalszemu lądowaniu wojsk 
japońskich w tych stronach, a także w zatoce 


O operacyach na Korei i dziś nie ma pew- 
nych wiadomości. Z Seale otrzymały dzienniki 
angielskie wiadomość, z której wynika, w jaki 
sposób Rosyanie bronią w tych stronach „cy- 
wilizazyi europejskiej“. Donoszą mianowicie, 
że kozacy wpadłszy do koreańskiego miastecz- 
ka pogranicznego Kangge, zhańbili dażo ko- 
biet tamtejszych, które potem zabili, a następ- 
nie, rozpędziwszy wojsko koreańskie uszli, za- 
bierając z sobą wszelkie znalezione w mieście 
zapasy żywności. 

Dziś nadeszły następujące doniesienia: 


(Telegramy „N. Reformy“ z 9 marca). 


Londyn. Rosyjski ambasador, hr. Benkendorf, 
odwiedził króla Edwarda i wręczył mu list od 
cara. „Daily Express* dodaje, że od czasu po- 
wrotu hr. Benkendorfa z Petersburga, były to 


Bombardowanie Portn Artura? 


Berlin Z Tokio donoszą berlińskiemu „Ta- 
geblattowi*, że krążą tam wieści, jakoby flota 
japońska złożona z 15 okrętów znów przez 2 
dni bombardowała Port Artura, i jakoby poci- 
skl japońskie znaczne wyrządziły szkody. Mia- 
sto pali się podobno w kilku miejscach, mię- 
dzy innemi palą się także warsztaty okrętowe. 
Retwizan ma być znpałnie zniszczo- 
ny. Wiadomość ta wymaga atoli jeszcze po- 
twierdzenia. 

Paryż. Klika dzienników dowiaduje się z To- 
kio, że japońska ©skadra otrzymała ponownie 
2 wszelką cenę wejścia do 


m 


u w ostatecznym razie nawet łodzi 


Nowa bitwa na morzu? 


Londyn. „Daily Telegraph“ donosi z Tokio 
pod d. 7 b. m.: Rosyjska eskadra władywosto- 
cka znajduje się na pełnem morza i podobno 
stoczyła bitwę z flotą japońską. Wynik do- 
tychczas nieznany. 

„Londyn. Z prywatnych źródeł donoszą, że 
między flotą japońską a eskadrą rosyjską 
z Władywostoka odbyła się bitwa. Japoń- 
czycy pobili Rosjan. Potwierdzenia wia- 
domości brak. 


Wojna — a nie pośredniotwo. 


Paryż. Petersbnrski korespondent „Figara* 
rozmawiał z rosyjskim ministrem wojny, gene- 
rałem Sacharowem, który oświadczył, że 
Rosya wyśle do Mandżuryi co najmniej 400.000 
wojska. Japonia, zaznaczył minister, zdoła się 
zdobyć zaledwie na armię połową o połowę 
słabszą, Rosya nie pozostawi nie przypad- 
kowi, lecz tak się przygotnje, ażeby miała 
zupełną pewność zwycięstwa. Na za- 
pytanie, jak dłago potrwa wojna, odpowiedział 
minister, że trudno dziś już mówić o jej koń: 
cu, gdy się jeszcze nie rozpoczęła. — 
Pierwszych ważnych operacyj rosyjskich spo- 
dziewać się tam można dopiero za dwa 
miesiące. Rosya nie myśli dziś o ja- 
kimkolwiek pośrednictwie pokojo- 
w em, nie przystanie też na żadną interwencyę 
dopóki nie spełni wojennego swego zadania. 


Pośrednictwo na razie wyklnczone. 


Wiedeń. Londyński korespondent „N. W. Ta- 
goblattu* rozmawiał z bardzo wybitnym dyplo 
matą o ewentualności rychłego zakończenia 
wojny przez pokojowe pośrednictwo. Dyploma- 
ta oświadczył, że Japonia nic nie wie o za- 
miarze dopuszczenia takiego pośrednictwa, a 
przypuszcza, że i Rosya na takie załatwienie 
sprawy zapewneby się nie zgodziła. Zresztą do 
pokojowych rokowań nie ma obecnie jeszcze 
najmniejszej podstawy, gdyż wojna jeszcze się 
właściwie nie rozpoczęła. 


Rosya grozi Chinom, 


Londyn. Donoszą z Tokio: Rosyjski poseł w 
Pekinie zawiadomił rząd chiński, że jeżeli spu- 
stoszenia, wyrządzane przez „bandytów*, któ- 
rzy przerwali połączenie telegraficzne, nie n- 
staną, oraz jeżeli Chiny nie zapobiegną ni-i 
szczeniu kolei mandżurskiej — oświadczenie 
neutralności, oddane przez Chiny, będzie uwa- 
Żane za nieważne (Wiadomość ta brzmi o tyle 


ski stwierdza we wszystkich zarzuconych Ja- 
pończykom wypadkach, że zarzuty są zupeł- 
nie nieuzasadnione. Japonia wprawdzie 
wysadziła na ląd wojsko na Korei, jednakże 
za zezwoleniem rządu Korei, co było tem bar- 
dziej usprawiedliwione, że chodziło o ochronę 
bezpieczeństwa tego kraju. Natomiast Rosya 
wzmacniała swe pozycye w Mandżaryi pod- 
czas rokowań pokojowych z Japonią 
i bez zezwolenia rządu jspońskie- 
go. Dalej odpiera rząd japoński zarzut, jakoby 
cesarza koreańskiego zmuszono do uzna- 
nia zwierzchności Japonii, co jest zu- 
pełnie fałszywem i sprzeczne z prawdą. Tak 
samo fałszywy jest zarznt, jakoby zmuszono 
posła rosyjskiego do wyjazdu z Seul. Przeci- 
wnie, poseł francuski ndał się a. 10 lutego do 
posła japońskiego z zapytaniem, jak się tenże 
zapatrnje na wyjazd posła rosyjskiego i czy 
mu rząd japoński czynił trudności. Poseł ja- 
poński oświadczył na to, że przeciwnie rząd 
japoński żadnych trudności nie bę- 
dzie czynił i nawet odprowadzi go z nale- 
żnemi honorami. Poseł rosyjski opaścił 12 lu- 
tego Koreę dobrowolnie. 


Gzeski „korpus“ posiłkowy. 


Petersburg. Rosyjska agencya telegraficzna 
donosi z Władywostoku, że Czesi, mie- 
szkający tamże, zawiadomili komendanta twier- 
dzy, iż postanowili utworzyć oddział konny, 
złożony z 10 (dosłownie: dziesięcin!) Czechów, 
który się sam zaopatrzy w broń i konie. Ko- 
mendantem tego oddziała ma być nadporucznik 
Jelinek. 


Bombardowanie Władywostoku. 


Petersburg. Namiestnik Aleksiejew telegrafuje 
do cara pod datą 8 bm.: 

Mam zaszczyt donieść Waszej ces. Mości szcze: 
góly o bombardowania Władywostoka w dnin 6 
bm. Około godz. 11 przed południem zbliżyła się 
flota nieprzyjacielska pod Władywostok. Dwa krą- 
żowniki pozostały na północ od wyspy Askold, in- 
ne zaś okręty podjechały wsdłaż zatoki Uasari aż 
na odległość 15 wiorst od brzegu i stanęły równo- 
legle do niego. Następnie zbliżyła się flota do góry 
św, Józefa i bateryi ussuryjskiej | otworzyła ogień 
z dwu okrętów, widocznie tylko w zamiarze smu 
szenia naszych dział do odpowiadania. O godzinie 
1°36 okręt stojący na czele floty otworzył ogleń 
s oddalenia 8 wiorst, poczem cała eskadra, uuta- 
witając się wzdłuż wybrzeży, dała ognia. Podczas 
manewru nieprzyjacielskiego nasze baterye nie od- 
dały ani jednego strzału. O godz. 2'20 flota nie- 
przyjacielska zaprzestała ognia i wyraszyła na po- 
ładnie, ustawiwją: się w odległości 15 mil na po- 
ładnie od wyspy Askold. O godz. 5'30 flota nie- 
przyjacielska znikła z horyzontu, oddawszy razem 
około 200 strzałów, jednak bez rezaltata. 

Twierdza i szańce nie poniosły szkody. W mie- 
ście i w innych częściach fortyfikucyi szkoda jest 
tylko nieznaczna. Dach garnizonu jest wyborny. 
Przygotowania naszych bateryj do walki nastąpiły 
w zupełnym porządka. 

Doia 7 marca o godzinie 8 rano pojawiła się 
znów flota japońzka koło Władywostokn i pojechała 


„wym kieranku. 


%bliżenie franouskoangielskie. 


Wiedeń. „N. Fr. Pressęf* donosi z Berlina: 
Jeden z dyplomatów oń%%iadczył naszemu ko- 
respondentowi, że najważniejszym obecnie mo- 
mentem politycznifm jest zbliżenie Francyi do 
Anglii. Oba państwa zbliżyły się tak bardzo, 
jak to odiawna nie było. Trwa to od ostatnie- 
go widzenia się króla Edwarda z prezydentem 
Loubetem. 


Telefoniczne i telegraficzne | 
wiadomości „N. Reformy“ 


J. z dnia 9 marca. 


Demonstracye studentów. 


Wiedeń. Z powodu zajść niedzielnych w Pra- 
dze urządzili dziś studenci niemieccy uniwer- 
sytetn wiedeńskiego narodowo-niemieckie ma- 
nifestacjye. Około 300 studentów w pełnym 
stroju burszowskim przybyło przed południem 
do uniwersytetu, gdzie powitali owacyjnie re- 
ktora Frschericha. Rektor miał do nich prze- 
mowę w duchu szowinistyczno-niemieckim. Na- 
stępnie iokoło 3000 studentów ruszyło w zwar- 
tych szeregach na „Graben*, skąd w takim 
samym porządku wróciło do gmachu uniwersy- 
teckiego. , Tu zebrali się tymczasem studenci 
słowiańscy i niemiecko-katoliccy. Policya wczas 
jednakże (zdołała zapobiedz starciu. 


Spotkanie Wilhelma I. z Lonbetem. 

Lipsk. „Leipziger Tageblatt“ pisze, że po- 
głoski, jakoby cesarz Wilhelm II. podczas 
swej podróży po Morzu Śródziemnem miał 
się w Neapolu spotkać z wracają- 
cym z Rzymu prezydentem Francyi 
Loubetem, nie są pozbawione pewnej pod- 
stawy. „Tageblatt“ dodaje, że cesarz Wilhelm 
w każdym razie vakiego spotkania nie bę- 
dzie unikał 3 

Także paryski „Journal des debats“ donosi, 
że spotkanie Wilhelma |z Lonbetem w Neapolu 
nie jest wykluczojne. 


Głód i zaburzenia w Hiszpanii. 


Berlin. Z Madrytu donoszą do „Vossische 
Zeitung“: Hiszpanii groġi straszna klę- 
ska głodowa z powodju nadmiernego 
wywozu żywności zaj granicę. Wywóz 


dziwnie, ponieważ — jak wiadomo — Man-|ten spowodowało niszwyklę wysokie agio złota, 


dżurya, gdzie zachodzą te zamachy na koleje | które oddziaływa n» stosyjnki eksportowe jak lsię dziś wieczór. 


| 


do zatoki Uvsuri 1 nie oddawszy strzała, wróciła ] hóstanapry komplet. Zabrał głos Fressl ja- 
w kierunka przylądka Gamow. Koło zatoki Palady | 
flota zmieniła kiernnek i a ci połodnio- | 


premia wywozowa. W Valladolidzie przy- 
szło onegdaj de krwawych rozruchów. Ulicami 
miasta przeciągały znaczne tłnmy proletaryatu 
z czarnemi chorągwiami, które domagały się 


'chleba. Dom Alkalda obrzucono kamieniami. 


Policya i żandarmerya dały ognia do tłumu, 
liczba rannych jest bardzo wielka. O podo- 
bnych zaburzeniach donoszą z Barcelony i z in- 
nych miast. 

Valladolid. Tu przyszło ponownie do rozrn- 
chów. Manifestanci wtargnęli do magazynów 
broni i zabrali broń. Policya była zmuszoną 
dać ognia. Jedna osoba zginęła, kilka rannych. 

Barcelona. Policya usunęła plakaty anarchi- 
styczne, Wydano rozkaz aresztowznia tych, któ- 
rzyby te plakaty rozrzucali. W Katalonii 
wybuchł bardzo poważny ruch robo- 
tniczy. 

Madryt. W Izbie deputowanych oświadczył 
prezydent ministrów Maura, że zajścia we 
Valladolid mają charakter rewolu- 
cyjny. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
słów prezydent ministrów dr Koerber odpo- 
wiada na interpelacyę w sprawie niedzielnych 
ekscesów w Pradze. 


Mowa dra Koerbera. 


Prezydent ministrów wskazoje na zwyczaj stu- 
dentów niemieckich odbywania bamlów. Ostatnie 
zajścia spowodowała jednak okoliczność, iż niektóre 
gazety czeskie podburzały ludność czeską do ataku 
na niemieckich stndentów. Organa rządowe w Pra: 
dze wobec tego poczyniły odpowiednie zarządzenia, 
rekwirując policyę i wojsko. Ipterwencya ta prze- 


rząd jest stanowczo zdecydowany utrzymać spokój 
w Pradze zapomocą wszelkich środków, Wszyscy 
winni zostaną ukarani. Dr Koerber odpiera zarzat, 
jakoby sobie był zamówił te ekscesy. Teroryzm na- 
rodowy i wolność obywatelska są to rzeczy zupeł- 
nie sprzeczne, dlatego tembardziej rząd musi się 
trzymać praw i spełnić swój obowiązek, atrzegąc 
z całym naciskiem wypełniania ustaw dla spokoju 
publicznego. 

Podczas wywodów dra Koerbera rozgrywały 
się żywe sceny między radykałami niemieckimi 
a czeskimi, tak, że dr Koerber musiał na chwilę 
przestać mówić. Potem także ciągle hałasowali 
Czesi, krzycząc: „Abzug Koerber!“ — Prezy- 
dent Vetter ciągle dzwonił i wezwał do po 
rządku Choca, Fressla i Klofacza, Wrzawa da- 
lej trwa. Radykali ciągle krzyczą, ale słów ich 
z powodu ogólnej wrzawy zroznmieć nie mo- 
żna. Słychać tylko oderwane słowa: „To skan- 
dal!“ „Abzug Koerber!“ Wrzawa trwa dalej. 
Gdy dr Koerber skończył mówić, odezwały się 
demonstracyjne brawa i powstał znowa hałas. 


Dalsze obrady. 

Kaftan wnosi o otwarcie rozpraw nad od- 
powiedzią dra Koerbera. 

Zazworka wnosi o imienne głosowanie 
nad wnioskiem Kaftana. Oba wnioski odrzu- 
cono. 

Dyk domaga się zwołania komisyi dla wy- 
rażenia nagany dla posła Iro za rozmaite wy- 
rażenia wczorajsze obraźliwe dla Czechów. 

Przystąpiono potem do dalszego ciągu dys- 
kusyi nad nagłym wnioskiem ŚSzilenyego v 
sprawie ekscesów podczas uroczysto- 
ści sokolej 17 sierpnia 1902r. w Igla- 
wie. 

Herold występował przeciw postępowaniu 
rektora wiedeńskiego i praskiego uniwersytetu. 
Po przemowie Grossa dyskusyę zamknięto. 

Reichstaedter wnosi o przeliczenie o- 
becnych posłów. Czesi opuszczają salę podczas 
przeliczenia, Podczas przeliczenia okazał się 


ko mowca głneraniy. 
Interpelacye. 


Daszyński interpelnje w sprawie ar 
lowania sprawy emigracyi w Galicyi i w spra- 
wie postępowania krakowskiej dyrekcyi poli- 
cyi przy aresztowaniu pewnego kupca w Kra- 
kowie, podejrzanego o przemytnictwo. 

Apolinary Jaworski interpeluje w spra- 
wie organizacyi naczelnego kierownictwa dla 
spraw wodnych i budowli wodnych. — Inter- 
pelanci zapytają, czy prezydent ministrów ze- 
chce się postarać, aby dla naczelnego kiero- 
wnictwa spraw wodnych, jakoto: dla zabudo- 
wania rwących potoków, dla regułacyi rzek i 
budowy kanałów spławnych utworzono samo- 
istny zarząd centralny pod nazwą „ce. k. gene- 
ralna Dyrekcya dla budowli wodnych“, oraz 
aby dla kierownictwa budowli wodnych w kra- 
jach utworzono c. k. Dyrekcye dla budowli 
wodnych, które bezpośrednio miałyby podlegać 
generalnej Dyrekcyi dla budowli wodnych w 
Wiedniu. 

Godzina pół do 4 Fressl przemawia dalej, 

Wiedeń. Podczas mowy dra Koerbera na dzi- 
siejszem posiedzeniu przyszło w Izbie do scen 
skandalicznych. Radykalni Czesi przerywali 
bezustannie mowcy, padały okrzyki, jak: kłam- 
ca, złodziej, oszustwo, fałsz i t. p. Prezydent 
Izby, Vetter, był zupełnie bezsilny wobec o- 
gromnej wrzawy, jaka trwała niemal podczas 
całej mowy Koerbera. 

Wiedeń. Przybyła tn deputacya stronnictwa 
chrześcijańsko-lnudowego z zachodniej Galicyi 
i ze Sląska z prośbą o przyspieszenie zała- 
twienia sprawy zabezpieczenia na starość ro- 
botników i mniejszych rolników. Deputacya 
była także u dra Koerbera, który naturalnie 
całą winę zwalił na obecne stosunki parlamen- 
tarne. W przyszłym tygodniu przyjdzie praw- 
dopodobnie pod obrady dotyczący tej sprawy 
wniosek posła czeskiego Sileny ego. 


Interpelacya posłów krakowskich. 


Wiedeń. Posłowie krakowscy zgłosić zamie- 
rzają interpelacyę w sprawie rozdziału 
dyecezyi wrocławskiej, mianowicie, aby 
do niej nie należało Księstwo Cieszyńskie. 
Przyczyną interpelacyi jest postępowanie ks. 
kardynała Koppa z ludnością polską na Śląsku 
i wytoczenie ks. Mikulskiemu z Krakowa pro- 
cesu kanonicznego o to, że udzielił ślubu 
posłowi Korfantemn. W ten sposób 
kardynał Kopp ramieniem swojem sięga nawet 
poza granice swej dyecezyi. 


Z Koła Polskiego. 
Wiedeń. Posiedzenie Koła polskiego odbędzie 
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Wiedeń. „N. Fr. Presse“ i „Fremdenblatt* 
podaje tendencyjnie fałszywe sprawozdanie 
z wczorajszego posiedzenia Koło polskiego. 
Wszystko to, co „N. Fr. Presse“ wkłada w usta 
posła Eug. Abrahamowicza, jest zmyślonem. 


Uniwersytet włoski. 

W Izbie rozdano dziś drakowane 
przedłożenie rządowe w sprawie kreowania 
prawniczych kursów w Roveredo. Ustawa 
odnośna wchodzi w życie z pierwszem półro- 
czem zimowem po jej sankcyi. Wykłady, nie 
należące ściśle do przedmiotów prawniczych, 
prowadzone będą w języku niemieckim. Kan- 
dydaci na egzaminatorów muszą się wykazać 
dokładną znajomością języka niemieckiego. 


Wiedeń. 


RANNE AW MEN ONZ 0 —— — M0 0%) 
udyowieuziaiuy redaktor i wydawcz: 


Michał Komopiński. 


NADESŁANE 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakoyi). 


So ran AEO WA 
(rozpuszczalne białko mięsne) 

jest podług orzeczenia najznakomitszych leka- 
rzy wybitnym, apetyt podniecającym środkiem 
wzmacniającym dla chorych i słabowitych każ- 
dego wieka, dokonuje ogólnego wzmocnienia 

organizmu. 188 22 30 

W aptekach i składach aptecznych. 


Zmiana firmy. 


Magazyn nowości ojczyma mojego, Józefa Ru- 


'szkodziła poważnym starciom. Mowca oświadcza, że | dnickiego w Krakowie, którego założycielem i 


poprzednim właścicielem był $. p. ojciec mój, 
Czesław Wieczorek, byłem zmuszony — po prze- 
prowadzeniu sanacyi interesów — przejąć na 
moją własność. 
Magazyn ten prowadzić odtąd będę pod firmą: 
Zygmunt Wieczorek 
dawniej 


Józet Rudnicki 


a polecam go nadal łaskawym względom Sza 
nownej P. T. Publiczności. 835 2 2 


Zygmunt Wieczorek. 


C.i k. dostawcy 


H Puder antyseptyczny 
aja Mydło hygieniczne --- 
203 110 
dla niemowląt i dzieci 
rzez powagi lekarskie zalecane 


Gena 70 hal. Wszędzie do nabyćla. 
Główny skład wysyłkowy 


ò. Aay, aptekarz, c. K. dost. NAÓW, LWÓW. 


E 


nadwornego 


Dostać można wszędzie, 


255 8 32 


niezbędny krem do zębów, 
ntrzymuje zęby czystemi, białemi i zdrowemi. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 9 marca. Zamknięcie giełdy o g. 4 m. — 
„Akoye austryackiego Zakłada kredytowego 830-560. 
koze węgarskiego Zakładu kredytowege 78460. Akcye 
Anglobanku 27850. kayo Unionbaaku 616 Akcye 
Lónderbanku 4i6'—. Akcye Bankverśrmf: gg AXcre 
Bodencredit 929'—. Akcye galicyjskiego Rafu hippu™= 
oznego —* —. Akoye kolei państwowych 63"--. akcye 
kolei południowej 76:25. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
; Ak 


—-. B. ——. 
Elbethal 4027 —, Akcye kolei Północnej 5426' 
kolei Czerniowieckiej 575—. Akcye Alpiny 895-50. Ak- 
cye Rima Muranyi 454'50. Akcye Praskiego Towarzy- 
stwa żelaznego 1879% —. Akcye fabryki broni 444—, 
Akcye tureckie tytoniowe 514—. Galic. karpackie ak- 
cyjne Towarzystwo naftowe 1115—. Obligacye węgier- 
skie indemnizacyjne 98:—. Renta majowa 99:55. Au- 
stryacka renta koronowa 89'40. Węgierska renta .ko- 
ronowa 96:95. 56 1. Listy Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 98°35. 4%, Listy Banku krajowego 8875. 
4'/49/, Listy Banku krajowego 102/80. 4'/, Bank kra- 
jowy 10840 4%, Listy Banku hipotecznego 9875. 
4'/,9/, Listy Bankn hipotecznego 101'50. 5%/, Listy Ban- 
ku hipotecznego 111'75. 4*/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99'80. 4*/, Galicyjska pożyczka krajowa z r. 
1898 9910. 4°/, Pożyczka m. Lwowa 9710. Losy ture- 
ckie 120 50. Marki 117:55. Ruble 25450. 

Usposobienie: Przy spokojnej təndencyi losy tureckie 
bardziej ożywione. 

Cukier 19 10 spokojny. Spirytus 44'40—44'80 niezmie- 
niony. Nafta niezmieniona. 
CZARNA DRO Z O OJ 


Cennik izby handlowej i przemysłowej 


w Krakowie 
£ 9 marca (godz. 1 w południe). 
L Waluty. płacą żądają 

Ruble papierowe. . . . « . « « « « « 253 50 254 50 

Marki niemieckie . . . . . . . . . . 117 26 117 75 

Franki papierowe . . . . « « « « « «i 95 35 98575 

Dwoudziestofrankówki w złocie 19 06 19 14 

il. Listy zastawne. 

5o/, Listy zastawne prem. Banka hipot. 111 — — ~v- 
4:/,9/, Listy zastawne Banku hipot. . . 101 25 10: -— 
"Tę "POPEC » . « . 98 60 9950 
4'/49%/, Listy zastawne Banku krajowego 102 — 10: —- 
KOJ n n - 8 50 9950 
4°/, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 99 — -- — 
Ahh s s s > n n„A4l-letn. 989 — — — 
4% , = ST „ B6-letn. 87 75 98 75 
ll. Obligacye I pażyczki., 

4'/, Galicyjskie obligacye propinacyjne. 99 — 100 — 
4*/, Pożyczka krajowa z r. 18938 . . . 9860 989 £O 
4h Ź miasta Lwowa . . . . . 96 50 97 50 
Bt y 3 MA 101 76 102 74 
49, Obligacye komunalne Banku kraj. . 108 75 103 75 
B'h’ p „ „161 25 102 25 

e 4 kolejowe. . . . . » . . 98 60 99 50 
IV. Lesy. 

Losy miasta Krakowa . . e... 78 — 88 — 
V. Akoye. 

Akcye Bankn hipotecznego we Lwowie 585 — 6540 — 
A „= Gal. dla h. i p. w Krak. — — — — 
å „  Lwów-Czetniowoe-Jassy . 576 — 677 — 

VI. Publłczne zapisy długu. 

4*/,,*%/, wspólna renta pap.. . . . . . 99 35 99 85 
Sels srebrna 99 25 99 75 

4*/, renta koronowa sustryacka . . . . 99 35 99 85 


—. 


Nr 57. NOWA R 


250 kor. nagrody 


za wyszukanie odpowiedniego zajęcia. Adres: 
L. Z. 46 Bochnia. Za okazaniem kwitu in- 
seratowego. 829 23 


Y. Walne Zgromadzenie 


krakowskiego Towarzystwa Zaliczko- 
wego Urzędników za rok 1903 
odbędzie się dnia 20 marca 1904, a 
gdyby nie było kompletu, to dnia 25 
marca 1904, zawsze o godzinie 11 przed 
południem, w ostatnim wypadku bez 
wzgledu na ilość członków, w gmachu 
sądu kraj. cywil. przy ulicy Grodzkiej 
l. 52 na I piętrze w głównej sali. 
Porządek dzienny, sprawozdanie, jak 
i zamknięcie rachunków za rok 1903, 
można przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych w kanceiaryi Tow. Zal. Urzę- 


GŁÓWNY SKŁAD 


mA. Elawzetixa : 


dników przy ul. Grodzkiej. 848 
zyk PL TT Ru: ces. i król. Dostawca Dworu w Krakowie — poleca 
TE Dr Schnaydr. ligii Ekstrakt herbaciany w płynie (Thee Express) 


DEE NOWOŚĆ! TWĄ e BĘ SENSACYA! "TQ 
Herbata „Thee Express” natychmiast gotowa do picia 


z rumem, cytryną lub czysta. — 
Zawartość łyżeczki od kawy, wlana do filiżanki gorącej osłodzonej wody, daje 
gotową herbatę o wyśmienitym smakn i doskonałym aromatycznym «apschu. 


Herbata „Thee Express” Herbata „Thee Express” 


dodana w małej ilości do filiżanki na cukrze nakropiona, pokrzepia skute- 


enie przy różnego rodzaju zmęczenia, 
zimnej stndziennej wody s cukrem, jest powaym eki oa orzetwiającym 
daje orzeźwiający napój. | i wzmacniającym. 
yy 
jest niezbędną w gospodarstwie 
Herbata „Thee Express domowem, dla wojska, kawale- 
rów, turystów, cyklistów, myśliwych, maszynistów, kolejowych. poao o y 
749 także dla szpitali, kawiarń, cakierń etc. otc. 


D a a a D a a a a o o D D 


TTET ETETETT ELTETE OO00O0000(__ SEEM 2000000 LL vy) 00000000 maaa JOOCOOOOCCOOOOGCOGOC 


Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


WI. Grabowskiego 


oraz 


Bińro Towarzystwa Właścicieli realności 


w Krakowie, uł. Gołębia 14, 
POLECA: 

SKLEPY: Grodzks 50, Rynek 13, Wielopole 
18, Zwierzyniecka 31, Grodzka 29, Długa 
24, Bracka 13, Starowiślna 16, plac Gro- 
ble 18, Floryańska 21 Ogrodowa 3, Floryań- 
ska 28, Grodzka 61, Bracka 6, Retoryka 10, 
Poselska 9, Radziwiłłowska 21. 

MALARNIA : Gołębia 14 

POKÓJ z meblami lab bez: Krowoderska 51, 
Lenartowicza 7, Nad Rudawą 4, Zwierzynie- 
cka 25, Batorego 26, Garbarska 14, Plac 
Szczepański 6, Straszewskiego 9, Garbarska 
7, ów. Tomasza 31, Karmelicka 44, Kolejo- 
wa 1, Grodzka 8, Poselska 20, Karmelicka 
18. Floryańska 5. 

2 POKOJE z przed, z meblami tub bez: 
Starowiślna 37, Floryańska 39, Krupnicza 
18, róg Studenckiej i Podwala, św. Gertrudy 
5, Garncarska 8. 

POKÓJ i KUCHNIA: Zyblikiewicza 8, Smo- 
leńsk 21, Grodzka 45, Graniczna 6, Kurniki 
6, Szlak 57, 

2 POKOJE, przedpokój i knchnia: Dębniki 
148, Plac Magdaleny 1, Czarnowiejska 59, 
Wrzesińska 9, Plac Matejki 8, Studencka 7 
Michałowskiego 12, Floryańska 5, Gołębia 6, 
św. Jana 13, Zwierzyniecka 21, Karmelicka 
44, Poselska 40, Szewska 7, Półwsie Zwie- 
rsynieckie 15, Szlak 57, Czysta lla, Garbar- 
aka 10. 

2 POKOJE, przedp. i kuchnia: Zwierzyniecka 
27, Zwierzyniecka 26, Krupnicza 10, Dietlow- 
ska TĄ, Michałowskiego 12, Studencka 7, 
Wolska 22, Felicyanek 11, "Karmelicka 88, 
Krowoderska 58, Blich 20, Radziwiłłowska 
17, Garbarska 14, Czarnowiejska 1. 

4 POKOJE, przedp. i kuchnia: Jabłonowskich 
18, Smoleńsk 22, Retoryka 8, św. Gertrudy 5. 

6 POKOI, przedp.i kuchnia: Batorego 25, Ka- 
nonicza 16, Karmelicka 29, Basztowa 25, 
Zwierzyniecka 7, Garncarska 7, Wislepole 15. 

€ POKOI, przedpok. i kuchnia: Grodzka %0, 

wufkrodska 41, naimolicka ila, Batorego 4, 
św. Jana 11, Wielopole 4, Pańska 7, Pod- 
wale 12. Dietlowska 91, Wilśna b, św. Ger- 
trudy 5, Straszewskiego 21. 

7 POKOI: św. Anny 3, Straszewskiege 9, Po- 
selska 8, Warszawska. 

8 POKOI: Krupnicza 8, Warszawska, Stra- 
szewskiego 1. 

m POKOI: św. Jana 11, Zaelsse 5. 


Czerwone. 


6 kg. pomarańcz ezerwonych kor, FEP, 
800 e: ża = 
leżę: żdutczochów 


epłatnie za zaliczką 888 1 6 


Giovani Spanghero, Tryest. 


$ 


LLL a a D a 


DOOTI 


S 


DO sprzedania. 


MłIocarnia parowa B 4'/, wraz z lokomobila 6 konną, Cleytona i Schut- 
tlewortha, prawie nowa; waga pomostowa na bydło i wozy, patent „Schem- 
ber“, 5 m. długa, a 2'2 m. szeroka, zupełnie nowa; 2 roztrząsacze do siana, 
walce, siewnik, pługi, żniwiarka etc. są na sprzedaż w Bieżdziatce, poczta 
Kołaczyce, stacya Jasło. — Informacyj udziela Kaz. Woroniecki, leśniczy 
w __W Bieździatce. 806 4 2 


000000009 


ka Śratówićż 


poleca: 
Wodę Wenus 
Puder Wenus 
Mydło WEeniuS nione własności odmładzające i upiększe- 


jące płeć. — Używa się go ze świetnym skutkiem przy Wodzie 
Wenus. 431 6 O 


Kraków: Sukiennice 1. 20, 
Przemyśl: ulica Mickiewicza 1. 11, 
Lwów: ulica Sykstuska 1. 25 i Plac Maryacki i. 11. 


znakomity środek do edmłedzenia twarzy. 
Cena 4 kor. 


do upiększenia twarzy, biały i różowy. 
Cena kor. 2 i 2:40 


849 


5 


W komis. Zakladzie 


SPRZEDAZY I KUPNA 
H. Telesznickiej 
przy ul. Szewskie] Nr. 10, I. piętro, 


są tanio do nabycia: Garnitury mebli salon. 

w stylu „baroc“, „renesans“, „secesya“ i t. p. 
Kilka sypialni i jadalni stylowych, Sekretarki, 
Wazy z bronzami, Zegary (antyki), Świecznik 
pięk. wenecki, Szach y z kości słon. artysty- 
cznie rzeźb., Obrazy stare i 2 Juliusza Kossa- 
ka, Kaseta srebra nowego na 12 osób stołow., 
deser. ikawow., Lustra (antyk), Kasa Werth. 
ogniotrwała, Kandelabry srebrne i z bronzu 
antyk i nowoczesne, kilkanaście przedmiotów 
mah., 2 Fortepiany dobre, Biura, Salonki i t. p. 
777 Garderoba męska i damska. 40 


Zakład przyjmaje powyższe przedmioty w komis. 


6118 8 


© HMorbata u Brodów : € l e_ 08 dawien dewna zs owej debreol I nS znang prewdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbiore majowego, poloca handol 


È 
| 


W. Adamowicza] 4 


ETORMA. 


Czwartek 10 Marca 1984 


poreelane starą sowrskę, 
saską i wiedeńską w każdej 


+ — Ku 
arita richiesta, A środek T Pia p rurki prywatnych. Zgłoszenie pod 


208 ERAŃNIE GHRONIONA. 4 38 Kraków, poste restante za okase- 
i ze m kwita inaszgiewęge. 848 23 3 


PIEGI 


unsnwaaa pod gwarancyą. 


OPTY iż 
Kraków, Grodzka 1. 6 


W prelmiach | w gospodaratwie | Tania 
domowem najulubleńsna farbka. zrównana. 


Mała flaszka 30 h, wystareza de 10-razewoge 
prania. Wielka flagaka K 1'60, */, flaaski 1 K. 


Dostać można wszędzie! 
Gstrzega się przed naśladownistwami! 
Wyrabiają wyłącznie 


Bracia Hochsinger ' za 


CHEMICZNA FABRYKA URANOS 
Budapeszt VI, Rózsa-utcza 85. 


2 iv 


Apteka sezonowa 


z powodn stosunków majątkowych za- 
raz za bezcen do sprzedania. Infor- 


macyj udziela apteka w Gorlicach. 
778 6 6 


Kamienica 


I. piętrowa. przynosząca 8%, dochodu 

czystego, jest zaraz do sprzedania. 

Zgłoszenia: Podgórze, Kalwaryjska 47 
u właściciela. 747 7 0 


LAMKA Poszukaj, się sj 


przy ul. Fioryańskiej 2, bot. Drezd. Apteka w Mydlenicach. 822 3 6 
poloca okulary, owikiery, lornetki, 
barometry termometry, urządza 
dzwonki elektr., telefony, gromo- 
ohrony, po cenach umiarkowanych. 
Telefon Nr 308. 147 32 0 


Ueczeńó 


z nkeńczoną I lab IT klasą realną lnb | == 
gimnaz. znajdzie zaraz wmieszczónie 

w Cukierni Lwowskiej i Fabry- 
ce czekolady 


Jama Michalika 


Kilka fortepianów 


krótkich i pianin jest do sprzedania 
u stroiciela fortepianów St. Słotwiń- 
skiego, Kraków, ul. Szewska 10. II p. 

IAI 40 100 


ZEWUCZ pate- 


7 nów z Miód pszczelny ke, kuracyjno-de- 
Dr. UHKY | 


serowy, bez żadnych domieszek pod gwarancją, 
wysyła po b kg. w blaszankach szczelnie zam- 
kniętych na zamówienie z powołaniem się na 
niniejsze ogłoszenie do każdej poczty opłatnie, 


3 za 5 K 50 hal. Zarząd dóbr ziemskich w Sie- 
714 Kraków, Floryańska 45. 8 so Sy mikowoach, peozta Šiemikowce, koło Dony- 
— . . BoWa. 826 4 30 


Miód patokę 


z poręcseniem naturalny, czysto pszozelny, 
z własnej pasieki, kuracyjny i deserowy, w bla- 
azankach b-klg. po 6 K, miód do piola wy- 
borny, w praktycznych gąsiorach 4 litrowych po 
5 K. 60 h wysyła cały rok opiutnie do każdej 
poczty za zaliczką pasieka Adama Górskio- 
go, p. Siemikowce koło Denysowa. Przy wię- 
z" odbiorze znacznie taniej. 768 2 9 


Doskonale odtłuszcza i odkaża 
skórę, zapobiega wypadanin wło- 
sów, wzmacnia ich porost, 


Do nabycia w zasobniejszych aptekach, 
drogueryach i składach perfum. 


Główne składy we Lwowie: Hay, Mi- 
kolasoh; w Krakowie: Reim. 


| 


Kto chce przez Aey efektów |" 
zarobić 


Dużo pieniędzy, 


niech pośle swój adres pod znakiem 
„Erfolge nachweisbar 10°/,“ Haupt- klg. paczkach za zaliczką 
postrest, Budapest. Anonimy do Daics Miksa, Salami Exporthats 


Ea RR CYE 2 farma: „ Potbe Budapest, Vi., Szabelesgaese 29/17. 
spondencya niemiecka. 117 6 6 780 10 10 


Salami węgierskie 
najlepsze po 1 złr. 30 ct. kilo, kiełba- 


sę polędwicową najlepszą w wieprzo- 
wych jelitach po 75 ct. wysyła w B 


"iu U połysk na Uieliźkie 


zapewnia się nawet miewprawnej ręce przez 
nadzwyczaj proste użycie słynnego w Świecie 


krochmalu o srebrnym 
połysku ===. 


wyrobu firmy 692 3 12 
FRITZ SCHULZ jun., Akt. - Ges. 
EGER u. LEIPZIG. 


rawdziwy tylko ze znakiem ochron. „Globus“ i „Zelazkiem* 
Dostać można wszędzie. 


* 


i 


„Złoty medal 
w Paryżu 1900 


A R” 
ER; 


RPA 


PIĘKNOŚĆ. NIEZAWODNA 


otrsymuje się przez nżycie Mydła glioery- 
nowo-bansossewego J. ”iśniewzskiege, 
które mewa piegi, llezaje, wągry ! wszcikie 
wyrzaty, vzyniąc płeć piękną, biae. 

Składy: w Krakowie Droguorya, pod Gree 
J. an obeonie K. Jędrne ski, mag. 
farmacył, nl. Śtradom Nr. 7 | inne drognerye; 
w Boohni Jen Michnik, drognerya; we Lwe- 
wia Alfred Bsaovck, ul. Hetmańska Nr. 4. 

Z powoda licznych podrabiań uprasza się wy- 
twóżnie żądać „Wydła J2kðba ke a p 
magi irnn farmsoyi y 83 18 0 


DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE! 


tora a naasłębionie lub preepełałonie żołądk 


ch ds mrrvfonia, yt goczy i ius ży é- gi- 

mayoh potraw, albotwi przez ulejadoestajny tryb życia nal miówa sio dadog. 

wożci żołądkewych, jak: 

nieżyt żołądka, kurera i” je bóle w żołądku, trudne trawienie 
lab zaflegmienie, 

palesa się pirćgj dobry środek domowy, którego wybezna lasmmiszo dnia- 

łanie już sd wielu lut jest stwiurózonem. Jost mim nany 


środók trawienie przyspieszający i krew CZyRZCZĄCY, 


Huberta Uliricha wino ziołowe. 


Te wino ziołowe sporządzona jest z ałó! wyhornych, za lecznicze 
uznanych i z Hirago woo, wzmacnia i ożywia erganizm trawienia 
człowieka, nie będąc środkiem ania. — Wino ziołowe 


Wszystkim tym, 
spożywanie ziedźtowycki trmón 


Eleg. sukienne modne spodnie 
2 zir. 


usuwa z naczyń krwienośnych przeszkody, oczyszsza krew z wszel- Ręczy st pierwszorzędną jakość, nejna- 

kieh Aisutyale ehoreby wywołujących, gatek i wpływa dodatnio wszy A doliną farbę, poprawny wiedeński 

ka tworzenie sią świeżej zdro wej krwi. krój, jedynie z powodu wielkiego zapasu sprze- 

ży jeż w sarodku asawa się daje się je po tak szalenie niskiej cenie: 

Traer użycia w po 2 tr. 2'75; przy zamówi ystar* 

dolegliwości ate, kuta my rata Aa Be pre s HE: BA łowy, Aa i r całej afigości; długości kroka i 
Aada © pk wzdęełe, nudności z wymiotami, któro przy ahronloznyak, ya kę łe re zaliczką uskutecznia 

zaa! leg tw ośaiach żołądkowych wyugpuja ta , mt- ysy 

kają osasto jad po kükweszrwem piciu tego w Dom eksportowy ubiorów męskich 

Zatwardzenie i% tay yene pa fo Log jaan i dziecięcych, Kraków, Grodzka 3l. T. 

jie złą krwi w wątrobie, fedaionia ì w systemie selli (d dolsagliweśol homorol- Nieodpowiednie wymienia się bez jakichkol- 


wiek trudności. 

NB. Każde zamówienie na miarę zostaje ró- 
wnież po najtańszych cenach fabrycznych pe 
zadatkowaniu b. szybko za zaliczką dostar- 
czone, Męskie ubranie marynark. złe. 7. Za- 
REA sp 8. BP jj złe. 850. 821 je 10 


wino złoływe szybko » łngodnie. slołowe zapobiega 


f « rolka rka wienia i w latwy sposód wawa 


wzm Li i s oiam tra 
EE. mali A 


JI L« I ZA 1 w Brodach ne pograniozu rosyjekiowm., 19 0 ? 78 
, A ! 1 fant „Fam!''inej“ bardzo dobrej ; $ „ słr. 1:40 | LAS 
. s 1 funt Melango de Moskan“ w oryg. opak., najlepszej 250 doda 
e. k. uprz. galic. akcyjnego 1 funt „imperial cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu A <ilnie ną s xhan plesza tworaonie DA akrów roudagenieze 
1 funt „Okruohów” x najlepszych herbat kwiatowych . Roe o na nowo chęć Grek dowoleę tego lszno uzaznie podsiękowania l, 
Kawa Ceylon, znakomita, franco 5 kilo . Paa złołowego moina ra i rasas 4 3 kij i 4 Pile 


© Herbata z Brodów! 9 NA POST: Grzybki litewskie, PACH 1 kilo ałr. 320 


Banku Hi 


w Krakowie 


kupuje i sprzedaje pod najkorzyst- 
niejszemi warunkami wszelkie 
papiery wartościowe, 


ODZNACZONA NA LICZNYCH WYSTAWACH 
Pierwsza krajowa Fabryka wyrobów cementowych 


GIOVANNI ZULIANI i SYN 


wydaje ul. św. Piotra 21  ILWQ©W Telefon Nr 658 
$ STANISŁAWÓW KRAKOW CZERNIOWCE 
zy 0 Asygnaty kasowe FILIE G Zarwańska 18. Zwierzyniec 14. Bahnhofstrasse 28. 
przyjmuje Utrzymuje na składzie: 
wkładki na książeczki rach. Wielki zapas rur betonowych różnych wielkości, płyty chodni- 
bieżąc 320 6 34 kowe, posadzkowe i kominowe, jakoteż inne roboty z cementu. 
7 


WYKONUJE Posadzki weneckie, terrazzo mozajkowe i granitowe), 
jakoteż posadzki jednolite bez fug „Holzit“ systemu Schmidta; 
KANALIZACYE, zbiorniki i fundamenta, stropy, schody, balkony, złoty 
i wszelkie inne roboty budowlane w zakros betoniarstwa wchodzą /e. 
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. —- Łaskawe za/mó- 
mówienia miejscowe i z prowincy! uskuteczniamy jak najstaran:niej, 


przyjmuje depozyta wartościo- 
we do przechowania, udziela za- 
liczki na papiery wartościowe i 
uskutecznia zlecenia na zakupno 
lub sprzedaż efektów na giełdach 
krajowych i zagranicznych. 
sb q T u : 
Z Drnkarni Literackiej (przedtem pod Srmą Nowa Drakamia Jagiełlcńcza) w Krakowie, ul. 


wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych. 21 13 5 
| 


Jagitsileńska 10. 


w Astro" Taaah i w apto 

ahs Laar „c wr tors Dohos cadi, 

Terno a(OrRO, 

w/ieach pa zych monky, 
Zabłociu, Nowym 
wW triph 8 


LU środek do 
konserwowania włosów | 
Odświeża i wzmacnia cebulki 
włosowe, usuwa łupież i świąd 
z głowy, nadaje włosom połysk 
i miękkość i zapobiega wypa- 

daniu. 579 14 20 


| 75 fen. w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, Altberanie, UAD Śzepini 
ench, będe xt Mikołowie, Pazcsynie, Hucie Królewskiej Siemianowicach 
Haoie Antoniay, Świętochowicach, Rasborga. Lpinie, 8 „Niem. Fiekarzoh. 
» Bytomia itd: — jakotez we wszystkich mniejszych i kszych miejscowo- 
lach Austro-Węgier. Rosyi i Niemiec w aptekach 

Wysyła także apteka H. Bartmańskiego | Sp- Kraków, ak? Gredzka 22, 

K. lahra (dawniej F. Gralewskiego) poeząwszy od B flaszek wine ziołowe: 
po oryginalnych cenech do wazystkiob miejecowości Austro-Węgier. f4 ł 


BE Ostrzega się przed naśladownictwami! || mę 
żądać wyrażnie wina zlołowego EM” Huberta Uliricha. "SBĄ 


Cena próbnego flakonu 2 kor. 
dużego flakonu 4 kor. 


Wyrób i główny skład wysyłkowy: 


APTEKA 


Fortunata 
Gralewskiego 


w Krakowie. 


Moje wino stołowe nie zag hypar- 
a a kok, | „0, mok Jam: Ao an 150.0, ea wię winay Ton glany 1000, 
anyá, day bomeh Mi, ts Eaa k raaire korzeń 


va 0 16 


Rządea Drukarni L. K. Górami. 


